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Narady Mmcestrawt - lewicowych
nad sytuacją polityczną.

W A R S Z A W A , 2. 10. (A W .). Dziś 
o d b y to  się tu  posiedzenie  p rz e d s ta ­
wicieli k lubów centrow o-lew jcow ych. 
Z as tan aw ian o  się nad  m ożliw ością  u- 
rzenia w sp ó ln eg o  f ron tu  tycn s t ro n ­
nictwa Szczegóły te i  konferencji o to ­
czone są ścisłą  tajem nicą. W kołacii 
zbliżonych do s t ro n n ic tw  C en tro-Le- 
w icy u trzym ują ,  że nie pow zię to  na- 
razie żadnej decyzji i że b y ła  io tylko

l.onferencja o charak terze  in form acyj­
nym. W e d łu g  infonnacyj otrzymanych 
przez Ajencję W sc h o d n ią  na konfe­
rencji tej byli now oo b ran i  prezesi 
„Wyzwolenia** i „ P i a s t # 1 pp. Róg 
i W itos .

„DziH i‘‘ strejh w  fibr. Parowóz.
W A R SZA W A , 2 10. (tel. wł.). Dziś 

wieczorem 'wybuchł „dz(ki“ strcjk w  
fabriblcc „Parowóz", na tle żądańń d rc r  
nomicznjch

D jrckcja  odrzuca żądania  strcJkują- 
cych, przedewszystkicm zł 'względu na 
to, że w  obecnej chwili toczą się w  
tej spraw ie rokowania z ppzeastawip 
cieleimi Związków zawodowych.

P o c h ó d  f a s z y s t ó w  a u str ja c k ic h .

Sytuacja w Palestynie.
I.ONDYN, 2 10. (Pal) Min Hcnde;,- 

son oświadczył dziś, że sytuacja (w, P a ­
lestynie jest obecnie no"malna. W jPni 
wywołania zamieszek bez względu na 
sw ą  lifejSR, i /wyznanie z o ra l i  pociągnjąp 
ri do odpowiedzialności p rzez  w ładze  
cywi ne. Minister oświadczył, źe niema 
tnowij' o zmianie linji polityki oznaczo­
nej w  deklsrfch Balfoura Polityka ta 
dąży do i stanowienia ogniska naro­
dowego Żydów w  Palestynie. Będzie 
ona  zawsze uw arunkow ana należytą  o- 
chroną praw  c jw i ln jc h  ,i wyznaniowych 
wsz .s tk ich  bez wyjątku mieszkańców 
Palestyny

Krwawe starcia powtarzają się.
LONDYN, 2 10. (AW). Z Jerozoli­

my dones ą. że s_,tuac;a znowu się  tam 
z a r s l r ą f a .  N Uznani > raw ej postrzelili 
wczoraj w dzielnicy żydow sk ie  jakief- 
goś  żyda .  W  Jairie przyszro do po­
nownych s ta rt  ; który odbył jsję 29 w rześnia  w  Modling.



2 „PZIFNNIK LUDOWY" nr. 227 z dnia .4 października 1929.

P ew ien  okres uz ie jów  Socjalizmu 
polsk iego  jes t  bezsprzecznie zw iąza­
ny z-' nazw iskiem  Jó.zcfu P iłsu d sk ieg o . 
tak sam o jak  nazwisko M ussolin iego  
b y ło b y  zw iązane z 'h istorją Socjali­
zmu w ,osk iego ,  'gdyby M usso- 
lini o d g ry w a ł  nv nim k iedyko lw iek  
rów n ie  dużą rolę, jak ta, k tó rą  o d e ­
g ra ł  Józef P iłsudsk i \v Polsk ie j  Par- 
tji Socjalistycznej daw nego  zaboru 
rosyjskiego.

W  c iągu  kilku lat osta tnich prze­
różni oficjalni i pół-ofic ja ln i chw al­
cy irolę tę  'wyolbrzymiali s ztucznie i 
fa łszy w ie :  P U sitdski nie  r e p re z e n to ­
w a ł  w cale — je d y n y  — S ym b o lu  Soc­
jalizmu) nie j/o ile  g ło śn io w eg o  ; d o ró w ­
nyw ały  jego  zaslugunij i pracy za s łu ­
gi i praca Kazimierza K elte s- K rau­
ze, Ignacego- D a szy ń sk ie g o , Fe liksa  
Perta, S tan is ław a  M en d e lso h u a , W i- 

- tolda J o d k i- Narkiew idza;' H erm ana  
D iatnańda  i tylu innych 'w' dziedzinie 
teorji  i po lityk i, — Józefa  M o n tw il-  
ła- M ir& ckiego, T om asza  Arciszdwt- 
sk iego  — dziedzinie akcji czynnej 
Organizacji B ojow ej w  latach re w o ­
lucji, nie m ów iąc  już o kolosalnej 
p-acy  ideow ej B o les ław a  L im a n o w ­
sk ieg o . P o s tać  P iłsu d sk ieg o  i 5— bez  
„u suw an ia  w  c ień11 tych w szystk ich  
ludzi — zarysow uje  się dostatecznie 
jaskraw o na tle  m inionej, b o h a te r ­
skiej epokj w'alk p o lsk iego  ruchu so­
cjalistycznego. i

am ten okres je s t  z na tu ry  rzeczy' 
zamknięty. Należy już do H istorii ,  
Nasza ocena d z is ie js ze j .postaw y Jó ­
ze fa  P iłsu d sk ie g o , nie zmienia w' ni- 
czem uczciwej, jsp ra w ie d l iw c j  oceny 
je g o  ćM ćkesnego w y s i łk u ;  i — o d ­
w ro tn ie  — s p r a w ie d l iw a  ocena  P ił-  
-suask iego  „ów czesnego1' nie może i 
nie pow inna  w p ły w a ć  na  s to sunek  do 
dzisiejszej jego  postaw y.

Ale z tamtych czasów P iłsudsk i 
zachował na d ług ie  lata bezcenny — 
zaiste — skarb  zaufania m as rubo t-  
tn iczych, zaufania „na k re d y t11, zau­
fania często... bez w zą je m n o ś7.

i i
-N ' ^U d y  w ybtrd iła  w ojna , g d y  ruszy­

ły wi pole Legjony, p iłsddsJu  p rzes ta ł  
być przedstaw icielem  Socjalizmu p o l ­
skiego, p rzes ta ł  być działaczem czy 
w odzem  P P S .,  —- s ta l ‘się  symbor. 
Lem 'dem okratycznego  ubożą n iepod­
leg ło śc io w eg o , k tóry  o h e jm o w a ł  Hie 
tylko już socjalistów , ale rów n ież  lu ­
dow e g ru p y  na w si ,  inteligencję  m ie­
szczaństwo. ^„K ap ita ł11 zaufania  roz­
szerzył się i Wzrósł, o g a rn ą ł  cdłą  
dem okrację polską..

Z  ty m ^Jk ap i ta łc in 11 w zią ł  w  sw o je  
ręce funkcje Naczelnika P ań s tw a ,  w

listopadzie  r. 1918. W te d y  ju ż  chciał 
zostać p fz ło w ie k ie m  narodu- t a k  
jak pozostaw a ł przed  w o jn ą ,  c z ł o ­
wiekiem  Socjalizm u11, a zaraz po1 o d ­
zyskaniu N iepodleg łośc i „człow iekiem  
dem o kra c ji1 ‘. W yciągnąć w  imię
interesów' pańs tw o w y ch  — d ło ń  p o ­
jednania  ku n a r o d o w e j  dem okrac ji ;  
n a rodow a  demokracja d ło ń  tę  o d t rą ­
ciła ; P iłsu d sk i m usia ł o zo s ta ć ' „czło­
w iek iem  de/nok  nacji“ i na fab  zau­
fania  mas „ p rz e p ły n ą ł11 traged ję  p rze ­
w ro tu  majow-cgo.

Kiedy n as tąp iła  w 'duszy, i w  se r­
cu, i — inadewszystko — w mózgu 
P iłsudskiego , ow a „w ie lk a  p rz e m ia ­
na-^ o  k tó re j  p isa ł  „ B y ły 11 w 1 so b o t­
nim „R o b o tn ik u 11? C zy jeszcze w 1 Bel-, 
wodorze za P ie rw szeg o  Sejmu Rze­
cz y p o sp o l i te j?  czy W S u le jó w k u  na 

Ś;,dobrowolncm  w y g n a n iu 11 czy d o ­
p ie ra  w sali N ie św ie ż a ?  W łaśc iw ie
— w szystko  jedno. Dość, że nastąp iła .  
Z w ia s to w a ły  ją  dla „w ta jem niczo ­
nych11 n iektóre  a r tyku ły  i “w y w iad y  
jeszcze przed  przew ro tem , zw iasto- 
wjała s łynna „m o w a  do posłow '11 w 
Ralacu N am ies tn ikow sk im , nazajutrz 
po p rz e w ro c ie ; zrozumieli jej sens, 
k ierow hicy Polsk ie j  P a r t j i  Socja lis ty­
cznej, z rozum iał jej Sens — 'w1 p ie r­
wszym rzędzie — Feliks Perl , jeszcze 
dzisiaj, słyszę s ło w a  P e r lą  z długiej 
nocnej rozm ow y w  .gab inecie  red ak ­
cyjnym „R o b o tn ik a11, ale  n e  rozu­
m iały  m asy  robotnicze i w łościań­
skie.

P iłsudsk i rozporządza ł olbrzym im  
„k ap i ta łem 11 nag rom adzonego  po ­
przedn io  zau fan ia ;  rzucił t łu m o m  żer 
w1 postaci „n iep o p u la rn eg o 11 drugiego  
Sejmu, „ p a r ty jn ic tw a11 i t. d1. i t. p.,t 
ten  „że r11 narazie 'w y s ta rc z a ł ; pod1 u- 
s łoną  obli „czynników;1? :  zaufania  mas
- dem agogji  „ a n ty se jm o w e i11, u t r w a ­
lał .się i g ru n to w a ł  . , 'p o m ajo w y 11 sy­
stem rządzenia...

*
I m inę ły  trzy  lata. N;l jesieni r. 

1926 P. P. S. p rzeszła  db zdecydow a­
n e j  opozycji. Przeżyliśm y w szystk ie  
,,'htocki - k locki11, Wszelkie „p rob le ­
m y1'1 w' rodzaju  „stać,, iczy siedzieć11, 
w szelkie  m ożliw e  „ w ą tp l iw o ś c i11 
konstytucyjne  przeżyliśm y dobę wBar- 
t l izm u11 i dobę  ,,pu łk o w n ik ó w 11. Przez  
te trzy  lata  P iłsudsk i „ w y d a w a ł11 z 
nagrom adzonego  , .kap ita łu11 zaufa­
nia. „W ydaW ał11 rozrzutnie. P okp i­
wali sobie dziennikarze k o n se rw a ty ­
wni z lewTicowrej o g o z y c j i ; m ów ili  i 
p isa l i :  , ;politykierzy są przeciwko
P iłsudsk iem u, m asy  są za P i łsu d ­
skim 11. D okona ły  się jwiybory r. 1928 ;

uczyniono „ p ró b ę 11 z B B S .;  i ta  „pro-, 
ba d ecyd u ją ca “ — zaw io d ła .

Dlaczego ?
Bo sakw a pe łna  p o  b rzeg ' „bez 

cennym skarbem  zaufan ia11 w m aju  
r. 1926, — sakw a okazała  się p u ­
stą.

Z am ias t  entuzjazm u — korupcja, 
te r ro r  i b c z k le o w d ść ; BBS. —  to 
by ło  w P o ls c e -p ie rw s z e  „p o d z w o n ­
n e11 ula „pom ajoW cgo11 s>stenru rzą ­
dzenia.

System rządzenia  P iłsudsk iego  'pro­
w adził  z koniecznością n ieu b łag an ą  
do pewnych określonych k o n se k w e n ­
cji. „D y k ta tu ra  dem okrac ji11 — to 
sprzeczność sam a v  sobie  ; można 

^stworzyć dyk ta tu rę  ten-oru kom uni­
stycznego, jak w y k aza ł  przykład 
Rosji, i można stw orzyć dyk ta tu rę  
reakcji społecznej, jak  wykazał 
p rzykład  W locn  : W ęgier .  „Pom ajo- 
\ v y “ sys tem  rząd zenia m usia ł  szukać 
„p o d s taw y  spo łeczne j11 tam, gdzie ta ­
ką „podstaw '?11 m ógł znaleźć, to  zna­
czy p o śró d  w ie ik ie j w ła sn o śc i ro ln e j 
i pośród  sfer kap ita lis tyczn ych . S ła ­
w etny  „kryzys p a r la m e n ta ry z m u ^  o- 
znacza w1 praktyce coś zupełn ie  inne­
g o :  oznacza ze jśc ie  t. zw . klas posia ­
dających z  mola w a lk i W yborczej, z 
pola walki p rzegranej i prze jśc ie  na. 
/zole sztucznego  hamosicunia postę/puw  
ruchu robotnicznego, p w krajach Eu­
ropy  W schodn ie j róW meź 1 'włościan-; 
skiego „ Id eo lo g ję11 dorab ia  Usłużny 
tłum  dziennikarzy socjologów', f i lo ­
zofów, prawmików, ekonomistów". 
T re ść  nie ulega zmianie. W  Polsce 
siprowądza się ona  do rzeczy nas tę ­
pującej :

P i łsudsk ' byJt na początku „czlowde- 
kiem Socjalizm u11, b y ł  — uas tep -  
nic — „człowiekiem dem okrac ji11, 
p ra g n ą ł  być , człow iekiem  n a ro d u 11, 
s ta ł  -Się ,gęlo c ie k ie m  'p ra w icy  sp o łe ­
czn e /11. W alka  obozu P i łsudsk iego  z 
n a rodow ą  dem okracją  nie jes t  dzisiaj 
ani wafgą idei, ani w a lk ą  interesów" 
społeczno- gospodarczych, ani w alką 
dążeń k la so w y d h ; jes t  w a lk ą  t rad y ­
cyjne- osob is tą ,  sen tym entu’ną, 'przy­
padkow ą : tk w i wr n ie j  g łęboka  nie- 
szczerość w e w n ę trz n a  i... wrzajcimia. 
W a lkę  praw dziw e/ P iłsu d sk i toczy  z  
lew icą  spo łeczną , p rzedew sź’Vstkiem 
z Po lską  P a r t ją  Socjalistyczną. Ro­
zum ieją  do w łaśc iw ie  w szyscy . R ó­
żnica po lega  na tern, że p. S tan is ław 1 
Mackiewicz-^ wr „ S ło w ie 11 wiiens- 
kiem pisze 'otwarcie i szczerze, to 
co je s t  praWdą, a inni p. p ,  redak to ­
rzy udają ,  że punkt is to tny  położę-
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nia stanow i jakiś „ p rz e p a d ek "  czy j a ­
kieś „n ieporozum ien ie" .

„W ielk ie  K o ło "  zos ta ło  zamknięte. 
„ C z ło w ie k  S o c ja lizm u "  z o s ta ł „czło ­
w iek iem  pra w icy  s p o łe c z n e j" . „P o -  
majowy"- system  rządzenia  — to  p ró ­
ba oparcia Rzeczypospolite] iia in­
teresach społecznych, gospodarczych 
i politycznych na ideo log ji  i p sy ch o ­
log j i „Polsk i p o s iad a jące j" ,  » to 
próba  u g ru n tow an ia  fo rm y  b y tu  pań- 
s tw a  p rzec iw ko  in te re so m , idea łom  
d ą żen io m , p rag n ien io m , .potrzebom  
„P o lsk i pracu jącej" .

M ożna ubierać tę  Praw-dę w  n a j­
bardziej fantastyczne szaty  dcmago- 
gji dz iennikarskiej ,  można w y p ra ­
w iać  przeróżne kom eóje  z t. z \ \ . par- 
ty jn e tw e m  i t. c ., i t  p. A jednak 
P raw da pozostanie Praw dą. J ó z e f  
P iłsu a sk i z r. 1929 je s t  zaprzecze­
n iem , p rzec iw sta w ien iem  „antypo- 
a e m ‘‘ Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  z. r. 1905, 
z  r. 1914, z  r. 1918 n a w et.

A „ k a p i ta ł "  nagrom adzonego  p o d ­
ówczas zaufania  mas zosta ł  ,w y d a t ­
k o w a n y "  Go o s ta tn ieg o  boda j  centa.

I *
Z darzy ło  się tak, ze Wiłaśnje ostatni 

a r tyku ł  .Jó ze fa  P iłsudsk iego  o Igna­
cym D aszyńskim  s tan o w ił  n iejako o- 
w a  „ k ro p lę "  n rzy s ło w io w ą ,  co tu 
przepe łn iła  czarę. Och, nie chodzi tu 
w cale  o żadne bzdury  na tem at „za­
kulisowej;" gry, a lb o  rzekum ego  „o- 
p o r tu n izm n "  takiej pzy innej g rupy  
to w arzy szy ;  chodzi o fakt,  że l is t  
>\p'° św ięco n y"  w  ''.gruncie rzec zy  Da- 
vz y ń s k :eniu p rzec ią ł o sta tn ią  c ien iu t­
ką  nić... sen tym en tu , jaka  łączyła  je ­
szcze W-zględnie zd aw ała  się łączyć,

Piłsudskiego, z jego  przeszłością . Kraj 
odczuł to  instynk tow nie  P iłsudsk i  
sam pos taw ił  k ropkę n a d  K ‘. D y k ­
ta tor fe to w a n y  na Z am ku  w  N ie św ie ż  
żu zw y c ię ży ł o sta teczn ie  członka  C. 
/( . R . P P S . sp iskow ca  z  pod' B ezd iin , 
kom endan ta  I  B ryg a d y , lu d o w eg o  N a­
czeln ika  z lis to p a d a  r. 1918. K arta  
zosta ła  zapisaną, do ostatn iej litery,
karta  ^jwielkiej przem iany"..

*
Jakże wyglącia „ l in ja  ro z w o jo w a "  

opozycji socjalistycznej w Polsce od 
września  r. 1926 do października ro ­
ku 1 9 2 9 °  O dpow iada  ona rozwojową 
w ew nę trznem u  „pom ajow re g o "  sys te ­
mu rządzenia, rozw o jow i z tego  sa ­
mego okresu  czasu. Rozw ój systemu 
szedł od frazco log ji  „an ty se jm o w e j"  
do  organ izow ania  sztucznej, p rzew a- 
g kap ita łu  i w ielkiej w łasnośc i  ro l ­
nej w  polskiem życiu p a n s tw o w e m ; 
rozw ój polityki P P S  d całej dem o­
kracji kroczył od  „opozycji zastrze­
żeń" ,  poprzez „opozycję p ro te s tu "  do 
„ o p o z y c j i . iwjalki^. Zgodnie  z regu łą  
m arksow sk ie j szkoły  m yślenia, „za ­
s trzeżen ie"  Idei przeobraziło  się W 
„ p ro te s t"  p rogram u, az ;d op row adz ;- 
ło  do walki dążeń  i potrzeb klaso- 
wech z tern, że — w e d łu g  naszego 
przekonania  owY dążenia  i po trzeby  
ogarn ia ją  teały Świat Pracy, że bez idh 
uw zględnienia  i bez idh zw ycięstw a 
Polska  m e zdoła się u trzym ać na p o ­
wierzchni życia E uropy  pow ojenne j ,  
nie zdoła się utrzymać, jako P ańs tw o  
N iepod leg łe  napraw dę .

w
Takie  są ź ród ła  naszego s tosunku 

do Józefa  P iłsudsk iego . Nie pom nie  p

szanty jego  roli w dziejach b o h a te r ­
skiej epopei P P S . ; nie pom nie jsza ­
my jego  roii W' legendzie  L eg jo n ó w '; 
nie pom niejszam y jego  roli, jako N a ­
czelnika P a ń s tw a  i jako  obrońcy N ie­
podległości w r. 1920. S tw ierdzam y 
tylko f a k t :

P iłsudsk i z r. 1905, z r. 1914, z r. 
1918, z r. 1920 należy do  H is to r j i ;

P iłsu a sk i z r. 1926— 1929 je s t  W*o- 
d zem  , ,G asnącego św ita 1' \starej oPl- 
sk i, P o lsk i z w ią z k ó w  ziem ian , ,,Le- 
Wijotauóiw  , biurokracji i... „sanacji 
m ora ln e j" . „ T a m te n "  P iłsudsk i je s t  
częścią P P S . „ T e n "  P iłsudsk i jes t  
ta ranem , k tó ry  uderza w1 Socjalizm 
i w ! Demokrację . O n s tw o rzy ł  „po- 
rna jow y" system  rządzenia. O n kie­
ru je -^ p o m a jo w y m "  system em  rządze­
nia. Ó n  przew odzi tym , k tórzy s to ją  
„ p o 'd ru g ie j  s trony-Barykady"-, z , . ,  r 

W  przededniu  w alk i decydującej 
trzeba pow iedzieć jasno  i o tw arc ie  
to, co je s t  p raw d ą .

M ie c zy s ła w  N ie d z ia łk o w sh i.
' —O —

Ozdiibiatiis ss li sejmowej.
W A R S Z A W A , 2. października (A. 

W .)  W  najbliższych dniach rozpocz­
nie prace ju ry  artystyczne, które  
m /p a t r z y  nades łane  m  konkurs  prace 
przeznaczone do ozdobienia  sali s e j ­
mowej N adesłano  o g ó łem  29 prac, z 
tego  6 zamówionych tryp tyków 1 a 
mianowicie, M ehoffera , T ru szk o w  
skiego, R ognsk iegoz ;  Sichulskiego, 
S try jeńsk ie j i Sledzińskjcgo. T r v p +yk 
ustawdony ma być  \v sali ob rad  nad 
fo telem  m arszałkow skim .

C O N A N  D O Y LE.

G z M f a ,  Wirj chodził 
na czworakach.

(C iąg  ualszy).
— S ta ło  się  to  wczoraj w nocy. 

Przez  ca ły  dzień, b y ł  w  jakiemś nic- 
zwykłeni usposobien iu . Je s tem  pewoia 
że chwilami nie przypom ina  sobie, co 
robił. Ż yje  jakby  po g rążo n y  w  dziw­
nym śnie.. W czoraj m ia ł  znowu ta ­
ki dzień. Z budziło  mnie w nocy g w a ł ­
tow ne  u jadan ie  psa. B iedny Boy je s t  
te raz  przyw iązany  w pob liżu  stajni. 
Musz.ę dodać, że obecnie  śpię zaw ­
sze przy zamkniętych' na k luc2 
drzwiach, gdyż jak  to  p-anu pow ie ­
dział  Dżek — rar. Bennett  — zawsze 
teraz m am y wyrażenie, że .-grozi nam 
n iebezpieczeństw o M oja  sypialnia 
znaidu je  się na dritgiem piętrze. P rzy ­
padkow o s to ra  w  m e n  oknie nie' b y ­
ła spuszczona a ze w n ą tr2- świecił 
księżyc w  pełni. O d y  tał; leżałam 
słuchając szczekania psa, k tó ry  po- 
pr-ostu sza la ł  ze wściekłości i p a trząc

na jasny  czw oroką t  o tw oru  ok ienne­
go, zobaczyłam naraz tw a r2 m ego o j ­
ca za szybami. ’

Na ten  Widok, ze strachu, mr. 
H olm es, serce przes ta ło  mi bić. P rzy ­
c isną ł  sw ą  tw a rz  d o  szyby i w y c ią g ­
ną ł  rękę, aby — jak mi się zdawjało 
—  otw orzyć okno. G d y b y  się ono 
o tw ar ło ,  dos ta łabym  z pew nością  o- 
b łędu. T o  nie było  z łudzen ie ;  niecił 
pan nie popełni błędu,; 'p rzypuszcza­
jąc  tak. M yślę, że cala ta h is torja  
trw a ła  około 20 minut, \V c iągu k tó ­
rych leżałam  zdrę tw ia ła ,  w idząc  tę 
tw arz  przed  sobą. Po tem  zniknęła  n a ­
gle. Nie m iałam  popros tu  siły, by  
się podnieść i W yglądnąć oknem. Le­
żałam, dygocąc, nie m ogąc u sn ąć  dQ| 
rana. P rzy  śniadaniu  ojciec by ł  w 
złem usposobien iu , lecz ani s łow em  
nie wśp-omiiiał o nocnem zdarzeniu.
1 ja nie w spom ina łam , ale w y szu k a­
łam pozó r ,  b y  Wyjeolrać d o  miasta. To 
w-szystko.

H olm es  w y d aw a ł  się bardzo za­
skoczony opow iadan iem  miss Prcs-  
burg.

— .M ówiipani. ż.c jej sypialnia  znaj­
du je  ysię na. drugi,em piętrze. Czy w 
ogroaz ie  niema d ług ie j d rab in y ?

— Nie, mr. H olm es  — i to  je s t  w

tern zdarzeniu n iepojęte . Nie m ogę 
zrozumieć, jak k toś m óg ł dostać się 
do okna... a przecież ojciec tam  był.

— Z aszło  to 4. września, czy tak ? 
— spyta ł H olm es. — T o  kompli- 
plikujc sprawę.

Teraz  zkoleji zdziw iła  się m łoda  
panna.

A Bennett tau w aży ł:
— Już poraź d rug i  napom yka pan 

o tern, m r H olm es. Czy m ożliwe, by 
to, m iało jaki związek ze s p r a w ą ?

— A4ożlfwc,j? n a w e t  ba razo  m ożli­
we... ja jednak jeszcze nie zdołałem 
uporządkow ać  sobie  m ater ja łu .

— M oże pan myśli o związku m ię­
dzy pew nem i chorobam i ‘um ysłów cm i 
a zmianami księżyca ?

— Bynajmniej. T o k  m ojego  ro zw ią ­
zania idzie W zupełnie  innym k ie run ­
ku. Z da je  nu się, W atson ie ,  ze nasze 
dalsze pos tępow an ie  je s t  W yraźnie za^ 
rysow'iai?e. T a  r/ani pow iedz ia ła  nam 
że je j  -ojciec -w p<e’w r y d i  okresach 
nic przypom ina sobie Wćale a lbo b a r­
dzo n iejasno tego, co się działo kolo 
niego. O dw iedz im y g o  zatem jak b y ­
śm y się z nim rzekom o um ów ili  co 
do tego  spotkania.

(C. d. n .) .
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II Dziś wi lki szlagierowy podwójny prograrr w 20 akt. 
Fr«d  Thomson w niebyłe sensacyjnym filmie p, I.K I N O  „ G 0 L 0 S S E II1

S z c z e r e - z l o t y  w ą w ó z
Film szalonych przygód i awantur.

II. R1F i R A F  amerykańscy P A T  P A T A C H O N  w szlagierowej komedii.

Porozumienia ang jelsko-so wieckie
wy wolało ostre protesty konserwatystów.

LO N D Y N , 2. 10. (P A T .) .  O g ło ­
szony dziś w  gazetach kom unikat o 
porozum ieniu  m iędzy H endersonem  a 
D ow galew  skim, W yw oła ł  w  prasie  
konserw atyw  nej n ies łychanie  o s tre  a- 
taki na rząd. j! <

O g łoszone  oficjalnie porozum ienie  
p rzew idu je ,  że p rzyszłe  rokow ania  
będą  pod ję te  po n aw iązan iu  s to su n ­

k ó w  dyplomatycznych; i dotyczyć b ę ­
dzie* 5 punk . P u n k t  1 t ra k to w a ć  b ę d z ie  
o s tosunku  obu  s tron  do t rak ta tu  
z r. 1924, p u n k t  2 om aw ia  sp raw ę

trak ta tu  h an d lo w eg o  o raz  sp ra w y  z 
nim  zw iązane. P unk t 3 z aw ie ra  p re ­
tens je  i k o n trp re ten s je  za ró w n o  rzą ­
d ó w  jak i p ry w atn e ,  p re tens je  -wyni­
kające z in te rw encji  i inne oraz k w e ­
s t ie  f in an so w e  zw iązane  z takiemi 
p re tens jam . i kon trp re tens jam i. P u n k t  
4 m ó w i o ry b o ło s tw ie ,  punk t 5, o  
za s to sow an iu  daw nych  u m ó w  i kon- 
w encyj.

O ficja lne podp isan ie  porozum ienia  
m iędzy H en d e rso n em  i D o w g a le w -  
skim nas tąp i  w e  czw artek  p o p o d  

— o —

indje jako domiujura brytyjskie ?
LONDYN', 2. 10. (A W .).  „D a ily

T e lg .“  aonom, że w  najbliższym  cza- 
„sie nal eży się spodz iew ać  senzacyj- 
nego ośw iadczenia  rządu W ielkobry- 
ty jsk iego  w  spraw je konsty tucji  d la  
Indyj W schodnich. Rząc p ro jek tu je

przyznanie Indjom  s tan o w isk a  domi- 
njurn. T o  ośw iadczen ie  rz ą d u  podane 
ma być do publicznej w iadom ości le ­
szcze przed zebran iem  sie w szcchin- 
dy jsk iego  Kongresu.

K o n g re s  Labour ^arty.
L O N D Y N . 2. 10. (P A T .) .  W  dniu 

wczora jszym  na kongresie  Labour 
P a r ty  wr Brighton min. T h o m as  w y ­
g ło s i ł  d łuższe  sp raw ozdan ie  o sytua 
cji bezrobotnych o raz  o s taraniach 
rządu  W kierunku o p anow an ia  bez­
robocia. M o w a  T h o m asa  zosta ła  w  
dyskusji  sk ry ty k o w an a  przez o p o n en ­
tów'. Osta teczn ie  jeden  z p rz y w ó d c ó w  
opozycji, K ellyJ"zg łosił  rezolucję za­
p o w iad a jącą  odrzucenie te j  części mo­
w y  T hom asa , k tó ra  'dotyczyła Urzę­
d ó w  zabezpieczenia bezrobocia. G ło ­
sow an ie  nad rezolucją  K ellyO go  od ­
b y ło  się w  n a jw iększem  napięciu. Za

rezolucją  op o w ied z ia ło  się 1 ,027.000 
głosów ' party jnych, przeciwTo rezo­
lucji, 1 ,100.000 Rząd Mac D onalda 
uzyskał w iększość  72.000 g ło s  5w, re ­
prezen tow anych  przez d e le g a tó w  kon­
gresu .

ZKraju  1 ze łwlata.
Krnn ika teltsfjraftazna.

W ARSZ WY W \ .  Z in c ja ly iw  Z w. Au­
torów  i K om pozytorów  -Skcn Polsk'. T o ­
w arzystw o O chrony RraW A utorów, lia cze­
le 'którego stoi b. m in ister pi Zenon P rze ­
sm ycki, ofpraeowoto now eklę o u sh  wie o 
p raw ie  aulorsk iem , k'ó;ra- w  najbliższym  
czasie przedstaw iona będzie do zatw ierifze- 
jii i w ładzon -ustawodawczym.'-1.

W IL N O . W  re jon ie-odcinka  'granicznego 
Filipow o jiairo l Kp.R-a zatrzym a! trzech 
podejrzanych  osobników , -usilującyuh nie­
legalnie p rzek raść  się przez granicę do 
Polski. W  w yniku przeprow adzonej rew i­
zji u  zatrz\ m anycli ‘u jaw niono ta jne  in - 
sirukcje  kounm istyczne.

B F I t lJ Y . D onoszą tu z F riedrich  skaleń, 
żc najw iększy ' jsamedot św iata ,,Do X jj 'po­
d e jm ie  niebaw em  szereg loiów próbnych  
dłUg^cIystansowYioh. ,.Do X" o lbvć m a lot 
do A m eryki P ó łnocnej i Po łudniow ej w 
połow ie stycznia roku  nrzyszlego.

RYGA. Sowiety zażądały  udzielenia im 
w iponaie rysk im  'jfżęśpi nadbrzeża, celem 
u rządzenia  ao lnej strefy, w której m ieściły  
się ich sk łady towarowe-. "*!

M IŃSK. Rugi k o n i"n istó w  narodow ości 
uk ra ińsk iej i b ia ło rusk ie j irw aja w dal­
szym  ciągu. O statnio został zw olnioin  p re ­
zes okręgowego koniiletu wykon, w' C har­
kow ie uk ra iń sk i działacz konnm islyczny 
Buczenko.

PARYŻ. W brew  w iadom ościom , jakie 
k rąży ły  w czoraj w P a ry żu  o znaeżnem  
pogorszeniu się stanu zdrow ia C lem enceau 
dzisiejsza prasa paryska  donosi, iż stan 
zdrow ia C lem enceau jest naogół zadaw a­
lający.

Z&żepnnfG kryzysu r z a d o w p
w  N ie m c z e c h .

BERLIN, 2. 10. (Pat). Z  kół p a r la ­
mentarnych stronnictw koalicji -ząder 
w t j  donoszą że  frakcJa ludowa na po­
siedzeniu dzisiejszym uchwaliła wstrzy­
mać się oc g łosow ania  w czasie t rze­
ciego czytania projektu ustawy ubez­
pieczeniowej Koła koalich rządowej wy ' 
rażają przekonanie, iż w  ten sposób U“ 
dało się zażegnać kryzys i komentują 
decyzję p-arth ludowej nie jako zapo­
wiedź walki, lecz jako likwidację istnie­
jących dotychczas trudności.

Katastrofalne zawalenie się szkoły.
14 dzieci zabitych, 2 3  ciężlto rannych.

LONDYN, 2. października (A. W.). 
W ediug doniesień z Bombaju w czasie 
katastrofy, zawalenia się szkoły w  miejo 
seowoś/ci Bhilsa, w ’ Gwaliorze zostało

zabitych 14 dzjeh. Katastrota nastą­
piła  w  czasie lekcji. 23 uczniów' Ast 
ciężko rannych, wielu odniosło lekkie 
ODrażerua.

5 zabitych i k lk u  un nycti  
padło afarq szrlpńca.

LONDYN. 2. października (A. W.). 
W  osadzie Parn ira  (zachodnia Auslra- 
Ijf) jeden z farmerów wpadłszy w szał 
z pow odu  ustawicznych kradzieży, Ja­
kie wydarzyły sję w  jego posiadłości, 
■porwał irćwblWeh ' iw1 pościgu za  uro­
jonym złodzieAm Uganiał się w  ciem­
nościach strzelając w e wszystkie okna. 
Ofiarami strzałów padło 5 osob zabi­
tych i k ilka ,rannycli. Szaleńca udało się 
wreszcie z trudem obezwładnić.

Tajemnicza śmierć w j lć tó isp  nrSjanera.
N O W Y  JO R K , 2. 10. (A W .).  W ie l ­

ką sensację  w y w o ła ła  tu  śm ierć  wi- 
ceprez. am erykańsk iego  tow arz . Bem- 
berg , W . S. Kummera. Śmierć n a s tą ­
piła w  n iezw ykle tajemniczych oko­
licznościach K um m era znaleziono w  
jeg o  mieszkaniu w  E lisab e th to w n  z 
przeciętemi żyłami w  w ie lk ie j  ka łuży  

krw i. W  m ieszkaniu znać by ło  ś lady  
p ląd ro w an ia .  Polic ja  z a s tan aw ia  się,

zachodzi tu  w y p ad ek  sam o b ó js tw a ,  
czy m o rd ers tw a .  T o w a rz y s tw o  stucz- 
cznego jed w ab iu  B em berg  na w iosnę  
ucierpiało  osta tn io  skutk iem  niepo­
kojów’ strejkow'yćh, a obecnie ro b o ­
tnicy pos tanow ili  jorzystąpać do n o ­
w e g o  strejlui. T e  okoliczności p o z w a ­

la ją  przypuszczać, iż zachodzi tu  
w^ypaućk sam obó js tw a .

—o—
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Dzień PltcdziEży Robotniczej T U R
W sobotę dnia 5  październ ika o godz. 7-mej w isuz.

Wieihte ZgrcmadzEhie Młodzieży Robotniczej
p o d  g o l e m  n r e b e m  n a  R y n k u  I. 8.

Z balkonu przem awiać będą to w .to w .: Froe licn  R obert, H ie ss  
A rtui i H&dućh W ładysław . —  Po zgromadzeniu 

pochód z orkiestr, ulicami miasta.
W niedzielę 6 pażdz. o g. 10 reno w sa ii Zw. K a fla rzy

Uroczysta f lf ta d e m ja  " i » Ods ł oni c i e  Sztandaru
Godz. 3 pop. 2.&wody spora jw e na boisku R K, S. za rogatką Gró 
decką. Godz. 7 wiecz. Wieczornica towarzyska w sali Pracy, R ynek 8
—— — B— ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a z M W l——

Dziennikarze węgierscy we Lwowie.
Wczoraj bawiła  w<? Lwowie grupa 

dziennikarzy węgierskich, reprezentan­
tów  pjsm wszystkich kierunków polilycz 
mych z wyjątkiem socjalistycznego. Na 
ich powitanie przybyli rano na dwop 
rzec reprezentanci władz, (miasta i 'woj­
skowości, daKJ reprezentanci pirasy. sztu 
kj, literatury1 jtd Gości pow itał  prezes 
Tow. Dziennikarzy polskich r e d . La- 
skownicki, odpow iadał dziennikarz wę­
gierski Horzsanyi.

Po śniadaniu nastąpiło zwiedzanie 
miasta. Przed ewszystkiem goście w ę ­
gierscy zwie dzjli na  cmentarzu g-ohy 
poległych podczas wojny ,św:iatoweJ zołr 
nierzy węgierskich, poczeim złożyli 'kwia 
ty na  grobach węgierskich i polskich. 
Następnie oprow adzani przez pipi Li­
tyńskiego, dira Czołowskiego, Harasi­
mowicza, Mękidkiego i red. PrziypyP 
skjego zwiedzjli W ysoki Zamek, Mur 
zeum Sobieskiego, Panoramę Racła­
wicką, Plac Targów Wschodnich i mjhr 
sto. W  południe gości węgierskich ‘po­
dejmował w  salonach Hotelu Georgea 
Syndykat i Tow arzystw o Dziennika­
rzy Polskich. j i

O godz. 6 wiecz. członkowie k a m r  
tetu przyjęcia odprowadzili dziennika­
rzy' węgierskich na  d w c “zec, żegnając 
ich serdecznie. W ęgrzy  zwiedził ' już 
poprzednio w ystaw ę poznańską, Gdyr 
nię i W arszaw ę, ze Lw ow a wyjechali 
do Krakowa.

—o —

Z dnia.
Po spoiiczkowanJu  

Zabrze w sk iego
W  uzupełnieniu wczorajszej naszej 

wiadomości o spoliczkowaniu1 St. Z a ­
krzewskiego, wicedyr. Kasy chow ch we 
Lwowie intormuią nas, że wydalony 
z  jprapy p1. Rucsi był obrońcą Lwowa, 
odznaczony „Orlętami" i „Krzyżem W a ­
lecznych", w  woisku polskim dosłużył 
się s topnia  sRrzanta.

Natomiast Zakrzewski chociaż był 
w ów czas we Lwowie, nietylko w  obro­
nie mieśta nie bra ł udziału, ale wyj- 
brał sobie najbardziej, jego zdaniem, 
solidnie budowany dom, abu schronić 
się w  jego piwnicach. Gmachem tyjin. 
był dom Tow. Kiedyt. Ziemskiego przy 
ul. Kopernika. Tam „odważnie" spę­
dził ten Dohater najcięższe czas j  mią- 
sta, lżjL]v'iony przez litościwych sąsia­
dów, aby nie zginął z głodu, jedna z 
p an  czyftiła na mieście zakupy dla nie­
go, gdyż  ten ..rewolucjonista" bał się o 
sw ą  cenną głowę.

Również odw ażnie  zachował się p. 
Zakrzewski, gdy onegdaj odwiedziła  go 
p. Rucka, osoba maleńkiego wzrostu, 
wagi „piórkowej". '

Ann ja ma w  Zakrzewskim^ -eprezen- 
tanta  „dzielnego".

Kroniko polityczna.
Ił VBA GABINETOM  A. W m iarodajnych 

kolach  p o u ljczn y ch  tw ierdzą, że w najbliż­
szych dniach odbędzie się posiedzenie R a­
dy G abinetow ej na Zaniku. R a jiOsiedżeniu' 
tem  om aw iać się będzie szereg w ażnych 
sipraw politycznych, gospodarczych i b ilan ­
sow ych.

VKN Z E L O S \ I ł  PR Z Y B Ę B Z IE  b o  
W VUSZAWJ W obec pojaw ienia się w ]>ra 
sie stołecznej w iadom ości o ipirzijeźdzk, 
wjeikiego m ęża sianu G recji współczesne,! 
\  enizelesa, poselstw a greckie kom uniku je  
Ajencji W sehodniej, że Yenizelos nadlesłuł 
na  ręce m in. Zaleskiego lisi w k tórym  
zawa idam ia, że do P o lsk i naraz ie  ze wzglę­
du  na zła stan zdrow ia ;przvbvć n ic  m oże.

JPO& ‘PA TEK  W liACA BO MOSKWY. 
D ziś ipowzóicił tu  po 4-dniow ym  pobycie 
v doznaniu  i Gdyni p1. poseł Putek — 
P  Palek  zSbawi “w W arszaw ie jeszeza 
około  10 an i, poczerń w n e a  do M oskwy.

Tragiczna amierc
W A R S Z A W A . Na W iś le  p rzy  u j ­

ściu N arw i w  pobliżu NoW ego D w o ­
ru w yw róciła  ,się łódź, w ioząca  do 
brzegu  6-ciu robo tn ików , za trudn io ­
nych na W is ie  przy  w ydobyw an iu  
za top ionego  statku.

W h padek  ten n a s tą p i ł  w sku tek  sil-

trzech robotników.
nej fali, sp o w o d o w an e j  p rzez  nad jeż­
dżający parosta tek .

3-ch robo tn ików  zdoła ło  sję u ra to ­
wać, zaś pozosta li  znaleźli śmierć w  
mirtach rzeki.

Z w ło k  nie wyydooyto 
—o—

Socjalista na czele polskie
CIESZ7N, 2. 10. (AW). N a  konfe­

rencji odbąteJ w czeskim ieszynie przez 
przedstawicieli 3  stronnictw' polskich 
postanowiono stworzyć jednolitą listę 
polską d la  przeprow adzenia  wjybo-ow 
do StjmM i Senatu  czechosłowackiego, 
które odbędą się 27 hm. Z ramienia 
socjalistów polskich kandydować bęp

i fisty  do sejmu czeskiego.
dzie p. E. Chobot, który' stoi na  czele 
listy polskiej. Na drugicm miejscu jest 
kandydat ludowców dr. Jan Buzek, na 
trzcciem reprezentant Zw iązku1 śląśkich 
katolików, dotychczasowy poseł ar. 
Wolf. Na czele listy senackiej stanie 
dr Wolf.

IhJiti ’5i3t|E bszrubot. w  tmstpji
■ WIEDEŃ, 2 10. (AW). W miejsco­

wości fabrycznej Steyer przyszło do 
wielkich demonstraflyj bezrobotnych. 
W targnęli oni do redakcji Jednego z 
pism miejscowych celejmj zadómonstro- 
w ania  przeciwko notatce zamieszczo­
n e j  p rzez  to pismo, a zawierającej lwiej: 
dzeme, ze „bezroDotni włóczą się bez­
czynnie po  ulicach miasta". Na życze­
nie dem onstran tów  pismo zgodziło się 
na  zamieszczenie oświadczenia, iż nia^ 
miaio zamiaru ubliżyć bezrobotnych 
Demonstracje zlikwjooWaia ostalecznie 
policją. |

Pożar sklepi: z obuwiem.
(y) Wczoraj wieczór w realności iprzy 

ul. Krakowskiej 1. 23 zapaljla się s a ­
dza w  kominie, po,czem od padających 
iskier p rzez  nieząmurowany o tw ór kor 
minowi zapaljly sję paczki z Bucikarńj 
w sklepie" Leorm Schoor. Ogień mań 
jąc łatwopalny materJal, rozsze-zał się 
szybko, zaś slu‘p dymu w idz iany  z 'wief 
• y ratuszowej spowodował zaalarmo­
wanie strażyi pożarnej. Po przybyciu 
na miejsce s trażaków  ogień szybko zlir 
kwidowano. Szkoua dość znapzna.
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Mac Donald — jako anioł pokoju

Jak wiadoimo, angielski iprezyrdent ministrów Mac Donald udał się do Ame­
ryki, aby w  W aszyngtonie porozumieć się w  kwestji p lanowanego rozb.r»- 
jenia. Oipirsja publiczna AngPi i St. Zjednoczonych przywiązuje nadzw y­

czajną w agę do tej podróily1. ■

O lbrzym i p ro c e s  w  Rosji,
129 oskarżonych.

W  Astrachanie w  południow o - 
wschudniej Rosji odbyto a, się obecnie 
sensacyjny proces przeciw 129 osobom 
oskarżonym o nadużycie w ładzy  uizę- 
aowej, nam awiania  do popełniania ty th  
nadużyć i „antirewolucyjną działal­
ność na  polu gospodarczem". W śród 
oskarżonych najwięcej jest urzędników 
sowieckich, obok nich zasiadają fóujpR 
cy! i pośrednicy, nie brak też  kobiet. 
Ponieważ sala sądow a nie mogła po­
mieścić tak  olbrzymiej ilości oskarżo­
nych, rozprawa odbywa się w wielkiej 
sali teatru zimowego wi Astrachanie. 
■Na scenie urządzono podjum dla try- 
bunalu sądowego i oskarżyjcieli, wi 
pierwszyjch krzesłach, parteru siedzą o - 
skarżeni, na galerjach p-zysluichuje się
i przypatruje się publiczność temu or 
sobliwemu widowisku. Z pośród1 129. 
oskarżonych na rozprawie jest obecp 
nych 124. gdyż z pozostałych cztere 
osoby są  ciężko chore, jedna ztiulała 
uciec. ]

Akt oskarżenia mowi o 1,000.000 
rubli złotych strat, jakje poniosły p rz e d  
siębiorstwa państw ow e z pow odu  tych 
nadużyć. Oskarżeni rye przyznają się 
do winy1. Jeden z oskarżonych Pt otodja- 
konow wygłosił na  sw ą  obronę czteh 
god 2 inną mowę, w i której zrzucał z 
siebie wszelką winę zwalając ją  na 
innych oskarżonych. W  szczególności 
obwiniał oskarżonego Iwanowa, który 
był „właściwym spraw cą k o n tre w o lu -  
pyjnej działalności".

W  czasie tego „wsypywania" kole 
g o w  przez Protodjakonowe prokurator 
uczynił następującą uw agę ; „To jest i

stara metoda którą  stosują własc,iwi 
złodzieje, krzycząc: łap aj złodzieja".

Po tych zeznaniach pow sta ł  oskar­
żony Rejdtman i ośwjadjezył, że  na kil­
ka  .dni przed rozpoczęciem procesu 
Protodjakonow wzywa! w id u 1 oskarżo­
nych, aby odwołali sw e  ze  znania, bo 
inaczej on ich wsypie.

W ielką sensację wywołały zeznania 
oskarżonego Blocha, wielki hurtownik 
ryb, który twiejrdzjł, ze  Protodjakonow 
nqmawiał go, aby! z nim ,raze,imi praco­
wał, gdylż' W1 ten sposób będzie m u 
mógł „ułatwić" dostaw ę it>y;b. Najpierw 
posiał Bloch Proiodjakonowi 1 300 ru­
bli, 1000 dla  niego a 300  d‘la jego (po­
słańca, później posyłał m u  mniejsze i 
większe sumy.

Z zeznań innych oskarżonych !4tp- 
ców wynika, że urzędnicy stale w y r  
muszali na nich ałpówki.

Łódzki , ,G łos P o r a n n y "  p o d a je :  
Ooznaczenia w y s ta w c ó w  nadane 

przez ju ry  z iramienia P. W . K. w P o ­
znaniu, a więc nie przez rząd, p rz y ­
b ie ra ją  cha rak te r  (wielkiego skandalu.

P rzem ysł łódzki, k tó ry  ha udzia ł 
wj P. W . K. W ydał 5 iniljotiiówfizł. 
o trzy m ał  d rugo  i t rzeciorzędne o d ­
znaczenia, p rzem ysł zaś Włókienniczy 
wi Bielsku i Białej zosta ł  ca łkow ic ie  
pominięty.

Także  W innych dziedzinach poi-

S ł o m y  so lid a r y z u j ii{ 
z d«. Tulią.

W  Rożom bark u na Słowaczyżnie od­
było się oneigda, posiedzenie zarządu  
słowackiej partji l u d o w i  pod1 przdr 
woclnictwtm ks. Hlinki. Na posiedzeniu 
tem jednomyślnie wyrażono prof. d". 
Tuce, k torego proces o zdradę stanu 
dobiega końca, pełne zaufanie a przedf* 
stawiciele koszyckiego okręgu wybor­
czego zażądali postawienia  kandyda­
tury dr. Tuki n a  piepwszem miejscu. W  
myśl uchwały wysłano do Tuk:, dó 
sądu okręgowego w Bratislavie, de­
peszę, k tó ra  bizmi:

Najwyższe torum słowackiej partR 
ludowej, rozszerzony1 Zapząd w yraża 
ipanu, panie profesorze, jednomyślnie 
zaufanie i s taw ia  pansuą kandydaturę 
do parlamentu. Niech Bóg wzmocni 
p ana  w cierpieniach, ponoszonych za 
p raw a  słowackiej o jczyzny!“

O s t a ‘niiS przemówienie 
dr. Tuki.

BRATISL AVA Dr. Tuka, wygłosił 
przed sąd em ostatnie przemówienie W’ 
swej obronie, które zakończył nastę­
pująco: i

„Po ośmioletniej pracy', oo konferen­
cji oszczerstw, nikczemności, kłamstw, 
siedzę te raz  w maiej celi. Szpiegi nie 
stoją z takiem sumieniejm; przed sądem. 
Jestem kozłem ofiarnuirip którego szu­
kano. Jeżeli moi wrogowie przyrzekną, 
że p o  mojem zniknięciu ustanie wszel­
k a  niesprawiedliwość, jeśli przy-zekną 
mi, że -ozpocznie się Drate-skie poży­
cie, że  lud otrzym a prawa, go tów  
jestem poświęcić nietylko moją w oj-  
ność ale i życie Tylko na sprawiedli­
wości m ogą opierać się państwa. Dlar 
tego proszę wysoki S ąd  o spraiWiedliwy 
wyrok".

W ysok ie  odznaczenie  
inżyniera po lsk iego.

N O W Y  YORK. 2 paźd'z. W .)  
K onstruk to r  m ostów  Polak, M odrze ­
jew ski, o trzym ał z ło ty  medal im. Jo h ­
na Frieda  na rok  1930. Jes t  to n a j­
w yższe  odznaczenie udzie lane  c o ro ­
cznie przez am erykańskie  to w a rz y s ­
tw o  techniczne.

raluego, O z n a c z e n ia  nadane przez 
ju ry  P. W . K. są zwykle krzywdzące.

R ów nież w dziedzinie p rzem ysłu  
graficznego i w ydaw niczego , p o p e ł ­
niono przy nadaniu  odznaczeń szereg  
jaskraw ych n iespraw ied liw ośc i .

Jak  zapow iada ją  pow szechnie  na 
tem at tych krzyw d w  dziedzinie o d ­
znaczeń, przyjdzie  do burz liw ej w y ­
m iany zdau na posiedzeniu rady  g łó ­
w nej P  W . K

Skandal z odznaczeniami P. W. K.
skiego życia gospodarczego  i kultu-
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,,H0?EHN1HW - Od d*»ś ceny n o r m ^ m e ,  zniżki ważne.

w najlepszym swoim superszlagierie p. t. „ G R Z E C H Y  O J C Ó W “  — Początek codziennie o godzinie 3 30. — Nowe legitymacje zniżkowe
wydaje dyrekcja codziennie od godz. 5-tej do 7-mej.

C o  p i s z ?  i i i i i t ?
U w oln ien ie  zabó jcy  ojca.

Przed sądem w St. Polten (Tustga) 
stanął 20-letni W alte r  Mosgoller, o- 
sk ar zony o zastrzelenie swego ojca. Ten 
dramat rodzinny rozegrał się 29. lipęa 
b. r. w  następujących okolicznościach: 

Antoni Mosgoller, .ojciec, w  tkrytycz- 
nylm dniu, upiwszy się Iprzed południem, 
wszczął kłótnię z  dziećmi, a potem  z 
żoną. Kłótnia trwała przez kilka g o - 
dzin, w  ciągu których potęgow ał się 
szał pijacki MosgólleTa. W  (pewnym 
momencie pijak począł ciągnąć żonę do 
drugiego pokoju, gazie  już poprzednio 
położył na stole wielki nóż i szablę. 
Na krzyk bitej, zalanej k rw ią  kobiety 
zerwał się syn i chcąc uratować piątkę 
przed1 ewentualną śmiercią, -wydobył z 
pudła  na cukier rewolwer i strzelił 
dwukrotnie do oica z tylu, raniąc go 
śmiertelnie.

Przewodniczący: Czy pan miał za ­
miar strzelać0

Oskarżony: Tak jest. (

P rz e w .: Do ojca? | .
Os'k : Chciałem o d d a ć  s t r z a ł y  t y lk o  

u ą  postrach. Ile , r a z y  s f z e l i ł e m  i n a  
K o g o  s k i e r o w a ł e m  b r o ń ,  d z i ś  nie w ie m .  
Byłem w  n a j w y ż s z e m  w z b u r z e n i u .

Zeznania świadków' (między nimi i 
matka oskarżonego) stwierdziły, że 
Mosgoller przed  wojną żył wl niezmą­
conej zgodzie z żoną. Postępowań Le 
jego zmieniło się dopiero po wojnie, 
podczas której otrzymał postrzał w  głor 
wę. Począł zaniedbywać swój interes 
(nuał sklep z towaram i (tn(ieszanyrm), 
cały zarobek przepijał i po pijanemu' 
bił żonę i synów., zamieniając im ży­
cie w  piekto.
I Sądowy rzeczoznawca oświadczył, że 
oskarżony nie jest odpowiedzialny . za 
swój czyn, popełniony w' afekcie, który 
w  danej chwili zamącił mu świadcjmjość.

Sąd wydał wyrok, uwalniający W al­
tera  Mosgollera od winy i ką:y.

Krwawa walka z bandytą w pociąga

O m aw ia jąc  dzisiejszą, nader  skom ­
plikow aną  sytuację na te ren ie  par la ­
m entarnym  z związku, z m ającym  
nastąp ić  po s taw ien iem  ze s trony  „cen­
trolew u “ w niosku  o  votum nieufności 
dla rządu, w a rszaw sk i  „N asz  Prze- 
g lądfi‘ p o d a je :

„W edle jkalkulaoji jednego z leadte- 
rów  lewicy ta form uła, zawieji-ująclC żą­
danie  ustąpienia w szystkich członków  
gabinetu, będzie już posiadała  pełn ię  
(prawomocności Konstytucyjnej i ewen­
tualn ie  spowoduje- przesilenie państw o­
we. Jeśli p. P rezyden t n ie w yciągnie 
konsekw encji, lo Sejm  skorzysta z m gli­
stego parągruTU konsty tucji, przew iuują- 
pego „o p ro m ien ię  m iejsca ', a  wówcZas 
władzę obejniie Alarszaiek Sejm u i po ­
w oła „-gabinet linwądacą jn y “, k ló rj p rze­
prow adzi bezslronne w ybory".
Na propozycję  klumi narodow ego  

w sprawieni zw o łan ia  nadzw yczajnej 
sesji se jm ow ej,  s tronn ic tw a  lew icow e 
zaję ły  s tanow isko  odm ow ne, u w a ż a ­
jąc, ze in icja tyw a w in n a  w y jść  z le -  
w lcy w .odpowiednim po temu czasie. 
E n d e c k a  „ O A Z E T A  W a R S Z A W S K A ' 
t łumaczy to w nas tępu jący  sposób  j 

„R ezultatem  takiej orjenlącji cen tro­
lewu jest zw lekanie z odpow iedzią na 
propozycję ‘Jfilubu N arodowego w sp ra­
wie .sesji nadzw yczajnej. Przyw ódcy le­
go n ioau (przypuszczają, że. rządow i ła ­
twiej b\ fony rozw .ązać Sejm  podczas 
sesji zw ołanej z j'iu-.tal\-\\-, .stronnielw . 
aniżeli sam ego r-ząd.i Siśu.kicm tego vA - 
dowolono się dowc.p-nym apelem bo HH 
aby, jeśii chce pftdzic. nad konsly lucją, - 
poprosił rząd o zw ołanie Sejm u".
„1L. K U R J. C O D Z . podaje  kró tk i 

W yw iad z prezesem  S tronn ic tw a  Chł. 
pos łem  D ąb sk im :

„1*. D ąbśki zapow iedział zgłoszenie 
cotimi nieufności dla rządu. N ajbardziej 
liberalny Sejm — m ów ił p .  D ąbśki — 
nie ąnógiby się maczej wobec obecnego 
rządu ząicjiowue.

W edług  niego obeem  gabinet pow i­
nien  być zastąpiony przez „rzad  apó- 
litjczn y  cłożony ■ z fachowców"'. Sejm  
w inien dać (państwu budżet urogą n o r­
m alną  na  r. 1930/31. P race  budżetow e 
w inny w edług ,p. D ąbśki ego Irwać & ■ {  
końcu m arca, a potem  pod rządem  a- 
politycznym  pow-inien zostać rozw iązany 
Sejm., ale juz p o  uchw aleniu  budżetu. 
W ybory w edług p lanu  p. D ąbśki ego wan­
ny  m ieć m iejsce w końcu  .-zerwca 1930 
roku.

1 D ąbśki _— jak  się w yraża — p ra ­
gnąłby „odm iany w m ajestacie p raw a-'.
1>. D ąbśki ośw iadcza, że pragnie  poko­
jowego załatw ienia sp raw y  z obecnym 
rządem . ,

Gdyby zaś tiruga strona — 
wkroczy łą?  na drogę zam achu, opozycja 
nie będzie za ten zam ach odpow iedział 
na ‘

Nocj o n e g d a j s z e j  rozegrała s i ę  w  wa 
gonjc pociągu jdącego z Łunińca do 
W arszaw y k rw aw a walka między po­
dróżnym a z a m a s k o w a n y m  D a n a y t ą ,  
który, o  godz 1 min. 10 w targnął d o  
przedziału I - s z e j  klasy, w  przedziale 
t ,m  jechał jeden tylko podróżny, ka­
pitan Maciej Katyl, Który .znużony po­
drożą, nąpół rozeb any, leżał na ław ­
ce i drzemał. Nagle obudziłońgo

dotknięcie zimnej stalj bandyc­
kiego noża

i krotkje —  dawaj pieniądze. Kapitan, 
oprzytomniawszy z pjerwszego w raże­
nia, i s i ło w a ł  wyjąć z wiszącej na haku 
mairjymaiki jrewolwer. Bandyta widząc 
to uderzył go plaskiem 'kamieniem! w
ś k r o n

Między napastnikiem, a napadnię­
tym

wywiazrla się walka na śmierć 
, i l żgde.
Bandyta zadał kpt. Katylowi trzy .cię­
te rany. .nożem. Kapitan broniąc się zdo ­
łał ostatkiem sił stanąć w e  drzwiach, 
uniemożliwiając wi ten sposob bandy­
cie odwrót. i !

Złoczyńca bojąc się aby odgłosy w al­
ki Triu zwabiły innych pasażerów 1 otwo 
rzył okno i szybko wyskoczył z .Wa­
gonu.

1 W  tej samej chwili przejeżdżał po 
drugim torze w  przeciwnym  kierunku 
pociąg idący z W arszawy.

B r n d y l a  p.adr ip-od k o ła  p o t  'ąg u -
które obcięły’ mu stopę u lewej nogi i 
p raw ą  dloii. w jŁS

Przeraźliwy kpzyk oprysżka rozdarł 
powietrze. Maszynista zatrzymał po­
ciąg. Rannego bandytę przewieziono do 
szpitala w  Łukowie, gdzie  wkrótce 
zmarł. N azyw a się, on jak to później 
ustalono Adolf Radwański.

Ranncmń kapitanowi udzielono po­
mocy na  stacji w  Białej Podlaskich 

Kałyl pst. kapitanem sztabu główne 
'go 1-prócz pjeniędzjy wiózł z |so'bą w ą ż 1- 
ne cokumenty wojskowe, które jednak 
dzięki jego odwadze o.caialyi.

Ogólna frekwencja na Rystewie  
Poznansltej.

W A R SZ A W A . 2. października (A. 
W .)  W e d łu g  prow izorycznych oblj- 
ięzen placówek konsularnych Rzeczy­
pospo li te j  oraz p os te runków 1 granicz­
nych, w czasie t rw a n ia  P. W . K. od- 
vied?ilo Polskę  300 tysięcy c u d ze  

ziemców.
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
W iadomości z Drohobycza,

(Telef. od naszego korespondenta).

B o i s i ;  „ M e i m l h a ' '
Stasio Z akrzew ski dos ta je  a taków  

szału, gdy  ^ D z ie n n ik  Ludowty" o d  
czasu do  czasu pośw ięca  mu nieco 
miejsca. U żyw a więc wszelkich  sp o ­
sobów , by jak najm niej ludzi dowia- 
dyw jato się 11 j e g o  „Chwalebnych '' 
czynach. O p o w iad a ją ,  żd gdy  w 
h,Dzienniku" zna jdu je  się o nim ja ­
kaś w zm ianka, w ykupuje  w  kioskach 
drohobyckich „D zienn ik" .

Dotychczas k o lpo rte r  s ta le  ko l­
p o r to w a ł  „Dziennik", w śród  ro b o tn i­
kowi u wejścia do Kasy chorych, o- 
raz wikambulatorjum. O s ta tn io  jednak 
w oźny  kasow y nie w puśc ił  ko lporte ra  
t łumacząc si,e zakazem Stasia.

Żadne środki o 'dseparow'ywania lu­
dzi o d  -„Dziennika nie pom ogą. 
Dzieje się w ręcz p rzec iw n ie :  od
chwili przyjazdu Stasia  do D ro h o b y ­
cza — „D z ien n ik "  zyskał bardzo  *w;ie-

le na poczytności, zdo b y w ając  sobie 
sym patje  ogó łu  robotniczego. R obo­
tn icy tu te js i  z uznaniem o d n o szą  się 
za nasze s tanow isko  w obec Stasia, 
k tó ry  m ia ł  i p rzed tem  us ta loną  o- 
pimę.

;be  ko lejarzy w  Stryju .
W dniu 29 września  odbył się wiec 

kolejarzy zwołany p rzez  Z. Z K. i Z. 
Z. M. (Związek Z a  w. Koleja,rjjj; i Z w ią  
zek Zaw. M aszynistów)) W iec zagaił 
i sekretarzował tow. Sokołowski, p-zej- 
wouniczyli ttow. Handler, S phtt  i Hod-  
sapi. Przy wypełn.onej po b-zegi sali 
referował tow. poseł Mastek członek 
W . W . Z. Z K., przedstawiając ze - 
branyłn przyczyny i ’ź|rpdla ich ciężkiej- 
go położenia materjalnego tkwiące w 
obecnej gospodarce państwowe4. Refe­
rent wykazał zebranym, że czad miał 
możność uregulowania ich uposażenia,

a w  oWytn to czas 'e  (w 1927/28) 
odm aw iane pracownikom państw ow ym  
poprawią bytu, twierdząc, że  pieniędzy 
niema. Odmowę (motywowano rów­
nież i tern, że  kolejarze nje m ogą być 
traktowani odrębnie, co jednak rząd' i r  
czynjł, obecnie narzucając !koleJarzom, 
rozporządzenie o pragmatyce służbo­
wej i o zaopatrzeniu  etnerytaluem e_ 
tatowych, opierając się na rozp. Prez. 
R. P z 1926 roku „o przedsiębiorstwie 
„Polskie Koleje Państwowe".

W  diyskusji zao-ał głos p. Suchart- 
ski (korespondent „Przedświtu '1) stą-a- 
iąc się przekonać zebranych, że  walka 
o postulaty nie da wyników, że winę 
ponosi d uża  liczba związków.

Nie miał jednak odw ag, powiedzieć, 
po co stworzony! został C. Z. K., ani 
też brać go w  obronę wobec podniep 
siunyćh przez tow. posta Mastka zar; 
rzutów, że cel tego związku, jzst d a b  
szem rozbijaniem Jedności koleiarskiej.

Tow. poseł M astek zbił wywody 
Sucharskiego, peczem , wice uchwali; 
wszusikjmi głosami odnośne rezolucje.

Ofiary jazd nieostrożnych.
(y) Tydzień nauki chodzenia po uli­

cach miasta rozuchwaljł niezwykle w ła­
ścicieli rożnego rodzaju wehikułów, 
którzy ze zdw ojoną energią wyprawiają 
harce po  ulicach, masakrując przechod­
niów.

Wczoraj nieJaki Stanisław M rozowu 
ski. zam. w  Peirsenkówte, jadąc bryczf- 
ką  potrącił niejaką Franciszkę Łopat|- 
kKwicz, zam. przy1 ul. B. Głowackiego 
1. 14. Ofiara nieostrożnej Jazdy doznała 
złamania 3 żeber i licznych obrażeń.

R ew olw ery nie rdzew ieją.
(y) Obecnie na  wsi parobcy często 

używają rew olw erów  p -zy wyrównyr 
wanju  porachunitow Onegdaj w Stro- 
njatynie, koło Lwowa, wynjkła bójka 
pomiędzy 23-letnim Janem TriSKą, zam. 
w Sichowhej' a tamtejszymi parobkami. 
Trjska strzeljł w ów czas z pewolwcru 

zabjł na miejscu Hryńita Hrynczyszyp 
na. Zabójca zbiegł do Lwowa, gdzie 
został aresztowany i odstawiony do 
sądu.

BANDYCKI NAPAD-
N O W Y  TARG 2 10. (AW). Z Ora­

wy donoszą, że ub. nocy do mieszkania 
Joanny Danek wtargnęło 5 nieznanych 
osobnjkow, którzy po steroryzowanie 
właścicielki mieszkania i domowników 
zażądali okupu Spłoszeni zrabowali 
500 zł. i zbiegli, Policja prow adzi śledzi 
two w  sprawie zulcnwalego napadu.

Wieczorem na ul. Akademickiej, szo­
fer Edw ard Haaej, kierując autem. p.e'w[- 
nego 'krakowskiego przemysłowca, na­
jechał na lwowską autodorozką nr. 
8125. Stojący obok na  chodniku Jan 
Dominik oraz M.arja Koriczówna zo- 
zosrali potrąceni i doznali licznych bo­
lesnych obrażeń. Oba auta zostały u- 
szkodzone. f

W ul. Gródeckiej woźnica  W asyl 
Szadkowski potrącił dyszlem dr Karola 
Henschla, który doznał licznych kontu­
zji.

W  ul. Zamarstynowskic} 14-letnia 
Erna  Landau została potrącona auto­
busem nr. 90912. N a szczęście doznała 
ona  tylko lekkich obrażeń.

Zrobi sio jaśnlRj w  ilustrji
W lED Ffst.  2. października (W .)  —. 

Dzienniki ponoszą , ze b. kanclerz 
Austr ii  ks, Seipl, k tó ry  jak  w ia d o ­
mo od dłuższego  czasu choru je  na 
cukrzycę, uda się w najbliższych 
dniach na d łuższy poby t zagranjcę. W  
kołach politycznych, przypuszczają , 
że ehoroha, a co zatem idzie, w yco­
fanie się b. kanclerza na jakiś  czas 
z życia politycznego, u ła tw j  znacz­
nie prace par lam entu , gdyż  o s łab i  na- 
nacisk radykalnej prawicy, a przez 
to  um ożliw i kom prom is  m iędzy zwal- 
czającemi się s tronnictw am i.

Śntrsrć dzienna pid kopytami spłoszonych Koni
(y) Ołeksa Sowa, zam. wi Opoce, 

koło Lubaczowa, przed rokiem ład ot 
w ał beczki na wóz. Konie, nie ,przyr 
w iązane do pło tu  na w idok beczek 
spłoszyły się i pędząjc na  oślep przez 
pastwisko potratowały na śmierć Anu

tosia Kunasza, liczącego 14 rniesięey 
życia.

Wczoraj odpow iadał Sow a za swe 
niedbalstwo przed wyrokującym sędzią 
r. Szulislawskim, i gostał skazany na 4 
miesięcy więzienia.

Samobójstwo emeryta.
(yj W  realności przy ui. Szeptyckich

1. 39 mieszkał emerytowany strażnik 
skaybowy 75-letn' Wincenty Skutnic- 
ki Wczoraj staruszek - popełni! samof 
bójstwo przez pow ieszenie się.

W  ostatnim czasie Skutnieki zd ra­
dzał silne zdenerw ow anie  i pewnegc

razu  usirował popełnić samobójstwo 
przez powieszenie Dumowuicy nie do­
puścili jednak do tego  Wczoraj osta­
tecznie desperat spetnjł swój zamiar, 
by wyzwolić się z kłopotow material­
nych.
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T o  i  o w o .; aEr" eTt? l t A < ;  M I  S  J  . . - V
Reprezentacyjny iokal rtzrywko«uy

P R O G R A M  P A Ź D Z I E R N I K O W Y :
Kyra O. and  Roby. Atrakcja świata. Modernistyczno charakterystyczny duet 

taneczny.
In e s  v, Bree. Prtmjowana piękność. Fenimenalna śpiewne taneczna subretka 
Z .  H r A u i ń s i t a ,  śpiewaczka liryczna. *
T y ily  Tylpe, znakomita tancerka charakterystyczna 
Lia Laszlo.
Igo  Krzanowski, piosenkarz nastrojowy.

D W I E  O R K I E S T R Y .
5 wytwornych tancerzy. — Dancing towarzyski. Pocz. zabaw tow. 1 dancingu

o god. 10 wierz

Pracownicy inlmmrnw walce o swa prawa
W  nocy z ubiegłego poniedziałku na 

wtorek odbyło się masowe Zgroma lże­
nie iprapowników gastronomicznylch 
miastu Lwowa. Zebranie zagaił tow. 
Tbtmunn, udzielając głosu tow. Indy­
kowi.

Referent przedstawił zgromadzonym 
ostatnie rozporządzenie  woj w ództw a 
lwowskiego, mocą którego, właściciele 
restauracji i kawiarń, m a,ą  znuwu prą-  
wo doliczać do rachunków  dopłatę za 
O D słu y ę. Rozporządzenie to krzywdzi 
niesłychanie szerokie rzesze konsumenr 
łów  i pracowników gastronomicznych.

Drożeją bowiem mesłycnanie z. p o ­
wyższych pow o d ó w  artj ituły spożyw ­
cze i trunki w  lokalach tych sp rzed a ­
wane, p rzez  co szerokie czesze konsu­
mentów nie mogą korzystać z res la irą -  
cji i kaw iam ń. W  ten sposób zmniej­
sza  się we wszystkich lokalach ilość 
uczęszczających, na czem cierpią niewy­
mownie pracownicy kelnerscy.

Referent scharakteryzował dążenia 
restaurato-ów którzy dzięki Wpłyp 
wom, wlystarali sie w województwie, 
że z pow rotem  przyw-ócono doliczanie 
do racnunkow za  obsługę, —  idące_ w 
kierunku wznowienia, upodlającego z a ­
wód kelnerski, naw ania  im p.rzez pu­
bliczność nąpiwkóW. Tow. Indyk stwic', 
dza, że pracownicy gastronomiczni zao- 
bią wszystko, aoy to, krzywdzące kel­
nerów rozporządzenie zostało cofnię­
te. M ów ca zaznacza, że Zw. Prac. Ga- 
stronomiczniylch wnjesie w  tym wzglep

Tajem nicza zbrodnia  pope łn iona  zo­
s ta ła  onegdaj w  zakładzie w y c h o ­
w aw czym  dla s łabo  rozw iniętych 
dzieci , ,H e p h a th a “  w M onachium. — 
W  biurze dyrektora  tego  zakładu  Nie- 
fe lm ga  znaleziono onegda j  t rupa  21 
letniej urzędniczki D u rrw a ld ó w n y .  Z 
początku pode jrzew ano , żc p o p e łn i ła  
•ona sam obó js tw o . Późniejsze badanie  
w ykaza ło  jednak , że śmierć  D urrw a l-  
d ow ny  n as tąp iło  po  zaciętej walce. 
Znaki na je j  c iele w sk azy w ały  też, 
że zos ta ła  ona o tru ta .

N a  tej podstaw ie  po lic ja  a resz to ­
w a ła  N iefelinga.

dzic skargę do Trybunału Adinimst-a.- 
cyjnego.

Następnie przem awiał tow Szczyirek, 
który wskazał na politykę rządu, idą­
cą po  linji interesów kapitalizmu i otł- 
szarnictwa, p rz te łw  interesom szerok ch 
rzesz konsum entów i pracowników. 
Przytoczony przez tow  Indyka fakt 
sKrzywuzmia kelnerów, p-zez wojewódź 
two jest tylko małym przcfaweimi o g ó l­
nej polityki sanacyłnej. Toteż p-zede- 
wszystkiem cała klasa robotnicza Pol­
ski walczyć musi o zmianę dzisiejsze* 
polityk], gdyż bez tego akcja pojedyn­
czych zaw odów  nie przyniesie żąda^ 
nych rezultatów. Mówca wzywa zebra­
nych aby gotow i byli na wezwanie  p a r ­
tii i Centr. Komisji Zw. Zaw . s ta­
nąć do walki, która poprow adzić  musi 
cały1 proletarjat do zwycięstwa.

W  końcu zabrał glos tow  Ermieh, 
podkreślając konieczność wzmocnienia 
organizacji zawodowej i wzmocnienia 
jej sił, gdyż tylko zorganizow ana ce­
lowo działająca g rupa  zw ciężyć może. 
Ustać m uszą wszelkie fermenty1 i nief- 
porozumienia, jakie panują  wśród pra~ 
cow n 'ków  gastronom fezu ch, w  intere­
sie ogółu, yd.,ż rozdrabnianie sił p ro ­
wadzi óo przegranej.

Po krothTj d :s.uisj[ i Jedncmyśinem 
uchwaleniu ir-ezolucji wiec zusiał ukoń­
czony. W podniosłym nastroju z w iarą  
w  zwycięstwo słuszności zgromadzeni 
rozeszli się

N ie fe h n g  zeznał podczas p rzes łu ­
chania, że pom im o, 'z jes t  żonaty  u- 
t r z i m j w a ł  bliższe stosunki z Diirr- 
w a lo ó w n ą  i że jeszcze na kilka g o ­
dzili jmzed je j  śmiercią przebyw ał w 
jej tow arzy s tw ie .  G d y  poRcja n as tęp ­
nie zaczęła p rzesłuchiw ać inne oso- 
by, zajęte  w zakładzie, N iefe ling  zdo­
ła ł  umknąć z zakładu.

D o r ie ro  po kilku godzinach polic ja  
go  odszukała , poczcm zosta ł  p rze ­
w ieziony do więzienia. N iefe l ing  -wy­
p ie ra  się jednak  w szelkiej winy. — 
Liczy 011 45 lat i c ieszy się dobrą  
op in ją

W  przemówieniu swem podczas ząm 1 
knięcia Wiytstawy poznańskiej szef rzą­
du  Switalski zaznaczył z radością: 

yrćprezentanc małej wjelkjej w ła ­
sności twierdzą, że mogą stanąć przy 
jednym warsztacie, aby wspólnie tam 
wykonać robotę"

a w  niedzielę na dzień przed  zam­
knięciem wystawy konferencja delega­
tów  Kółek rolniczych, k tó ra  z e l ra ła  się 
w  miejscowości Głazów pow, Sando­
mierz zesta la  p rzez  policję rozpędzona. 
I za  co?  Za to, że chłopi delegaci Kó­
łek rolniczych przeciwni są ..unjfikPP 
Cji" z organizacjami rolniczemi, czyli, 
żc nic chcą połączenia małgch rolni­
ków  z „wielkimi"'. | ,

*

Lwowskie pisemko sandcjjne wymy­
śla endekom od „niepoczytalnych" za 
to, że odrzucili propozycję płk S ław ka 
w  sprawie wspólnych narad nad zmianą 
Konstytucji a potem pisze kaznodziej­
skim to n e m : „jest to właśnie p rz e ­
kleństwem wszelakich „św iatów  g a ­
snących", że tracą poczucie rzeczywi­
stości".

Właśnie, w ł a ś n i  —  tracą poczucie 
rzeczywistości —  2 cny z a  przykiad 
choćby w z :ąć dogorywający lwowski 
o rgan  sanacji. Obecnie jest on właśnie 
„■gwiazdka gasnącą" a byłby już dawno 
doszczętnie zcusłą, gdyby nie podpórka 
ze źróaia, o Mórcm się nie mówi. O 
gwiazoko gasnąca, co by było z tw o­
ją rzeczyw.stością, gdyby nie ta  pod^ 
pó lka?

*

ELbesowy „Przedświt* doradza zą 
ciowi, by robił oszczędności w  pśrzeAięi- 
biorstwach państwowych. Na to Kor­
fantego „Poionja" odpowiada, że 
owszem, owszem, oszczędzać należy1, 
ala na czem ? Prawi -więc słuszne nau­
ki tządow. m socjalistom, że rząd nic 
może już więceJ oszczędzać na płacach 
bo te juiż i ta|k są  g łodow e ale może 
w  inny spfcsób robjć oszczędności a una 
nowicie —  powtarzamy z „Polonji ‘ 
dosłownie :

„rząd może oszczędzić kolosalne su­
my, jeśli w  budżetach przedsiębiorstw 
państw ow ych skreśli subwencje i nie­
potrzebne ogłoszenia w pismach sana­
cyjnych, które swoj D rz) dki i sucho h u ­
czy żywo p row adzą  tylko dzięki tym 
jawnym i ukrytym suwbencjom.

Ale co .poczną w tedy  „Polska Z a ­
chodnia", ^.Głos Prawdy", ..Epoka", 
„Poiśka Zbrojna" i Ijczne luiżyćfełkE 
krzyczące po prowincji, jeśii nie będą 
miAyi subwencji, ogłoszeń przedsię­
biorstw państwowych, plalnych a r fy k i t  
łow  o D u a o w i a c h ,  poczcie, soli, za;-1 

•palkach, papierosach, , wyborowej'"3 * 
„Polonja" wyiraża przekonanie, że 

zbiiża się c z a s ,  g d y  życzenia „Przeor 
świtu* się spełnią. Mozę, może, ale 
po się wtedy' s tanie z organem r z ^ io ;  
wtjch soqalis tów ?

ftortierstwo nr Zakładzie wyGiwa/awszym.
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Sfrasiins warunki mteszkauiowe
robotników  w ośrodkach przem ysłowych

Instytut gospodarstw a srołecznego w' 
W arszawie zainicjował .przeprowadźer 
pie w  Po'sce ankiety o warunkach życia 
lobotniczego.

Ankieta obejmuje calij szereg zagad­
nień żtyjcią, nieoranych dotychczas pod 
uwagę W' badaniach statystycznych 
wogóle.

Dotychczas przeprowadzono ankietę 
w  Łodzi, tej robotniczej stolicy, a raczę/ 
tej stolicy nędzy robotniczej.

Chociaż ankieta objęła zaledwie 4471 
rodzin robotniczych, daj? nąm ona jedh 
nek obraz stosunków mieszkaniowych 
bardzo bliskich rzeczywistości, gdyż tir. 
jęto w  niej typow e gospodarstw a rop 
dzjnne.

Mieszkania robotników łódzkich są w 
wysokim stopniu przeludnione. -

Około 6 procent mieszkań jedno­
izbowych, zamieszkałych jest przez 11 
a nawet 12 osób.

N a  jednego człowieka w ypada  za ­
ledwie 1,7 m- podłogi.

O ustawieniu łóżek wi takich w a ­
runkach nie można n a w e t  marzyć, zaj 
mują zbyt wiele miejsca, to leż wszyscy 
śpią pokotem na podłodze.

Według teoretycznych ob.iczen w tak 
gęslp zaludnionej- izbie pTzypaja jedno 
łóżko na  5 osób.

Przeciętna powierzchnia podłogi mie 
szkania .robotniczego nie przekracza 
wogóle 25 m. kw 1.

Mi szkania robotnicze, zajmowane

hieco o nasti>bjacii 
obywateli P o i m

Przeszłość Pomorza. —  „Kaszuba“. —  
0 racjonalną polityką.

Wiem j: wszyscy, iż Pomorze prze­
szło sw ą odrębną historj-ę —  było wier 
lekroć do Polski przyłączane, potem: 
Irącone, nakonicc, po rozDiouacn d a w ­
nej Rzeczypospolitej pogrążone, zostało 
w  niezwykle silny ucisk germanizacyj- 
ny, który trwał a ż  do r 1920, t. j. 
co chwili odzyskania przez Polskę no­
w ą  tego kraju na .mocy traktatu wjq:- 
salskiego.

Długoletnie usiłowania germanizacyj- 
ne nie mogły jednak pozostać bez  wpły­
wu’ na psychikę Kaszubów —  ludzi 
ciężkiej Ipracy, spokojnych, solidnych, 
ociężałych w  myśleniu, niełatwych do 
słomianego -entuzjazmu, przy temp ludzi 
o silnych tradycmch konserwatywnych 
z sepiej natury rzeczy —  ze sposobu 
żiyjcia i poglądów. :

Lud ten trw a le  pozyskać —  nie jest 
lutwo, ale przekonać go, wzbudzić  w  
nim zaufanie prawdziwie i szacunek —

przez dw ie  osob;,, należą w  Łodzi tło 
rządkości, j st ich zaledwie półtora 
procent.

Wilgoć panuje w  izbach robotniczych 
wszechwładnie. W edług  ankiety 53 
procent robotników uską-ża się na brdK 
słońca i wjlgoć w mieszkaniach. (

W td lu g  w ym agań hygienicznych mi­
nimum powjerzchni okien powinno wy 
nosić 1/10 powierzchni podłóg. W  Ło­
dzi nie m a  naw et 0,5 procent izb io- 
botniczych, któreby odpowiaciaiy ternu’ 
skromnemu wyimlaganiu hygjeny.

Około 4 procent robotników mieszka 
w  suterenach, gazie  słońce nigdg nie 
zqgląda.

Kanalizacja mieszkań robotniczych 
również pozostaw ia wiele do życzenia, 
zaledwie 3 mieszkania na 99 posiadają 
ustępiy w  korytarzu. W  wodociągi zai- 
opatrzonych jest zaledwie 9 proicpnt 
mieszkań, a 80 procent nie posiada 
ich wcale nawict na korytarzu.

50 procent robotników gotuje swój 
posiłek na  przenoszonych kuchenkach 
naftowycn, lub spirytusowych, gdyż aż 
tyle izb me posiada kuchen, ani pie- 
pów.

Przeludnienie łóżek powodujń poza 
lnricmi ujemneimi stronami, w zrost cho­
robowości wśród rodzin robotniczych, 
nie zapew nia  normalnego odpoczyńku a 
na dzieci wpłyWa w wusoKim stopniu’ 
demoralizująco, zwłaszcza™ gay dzieci 
muszą ze sobą dzielić jedno łóżko.

Jalko curiosum niestety zanotować na 
leży, iż, aż dw a  mieszkania robotnicze 
w  Łodzi posiad&ją wannę.

54 procent mieszkań robotniczych 
mieści w sobie po  dwie rodziny. Czyż 
m ożna  w  takich warunkach myśleć o 
życiu rodzinnem, czy też  tow arzyr 
slkiem? ■ , j ę ,

Więcej mieszkań, a bęazie mniej 
prz:stępców, gruźlików! i demo.' aljzacj', 
oto hsslo, które powinno bęc na ustach 
dziłeczy1 społecznych, dbających o do­
bro robotnika i przyszłość narodu.

Prezydent m inistrów  g re c ­
k ich Vcn izb ios.

to znaczy być pewnym, żc nigdy nie 
zawiedzie i stać będzie tw ardo przy 
swtjn państwie,®które daje mu ituoc i 
opiekę.

Patrząc na Kaszubów, widzimy',, że 
owcce polityki igeimanizacyjnej były tu1 
stosunkowo bardzo nikłe —- Kaszubi, 
zw artą  m aśką nie dali się opanować i 
tworzyli zaw sze element tafie odrębny, 
że o istotnej germanizacji ich N.emcy; 
przedwojenne przestały m a rzyć a pro­
pagowano tylko ich odrębność (Ka- 
schubenj-Land). Byty to sposoby po- 
litycznje sprytne, Ido rujnujące uczu; 
cia przynależności tych ludzi do Polski.

Wynikiem tej polityki są  trwające do 
dzjś jeszcze w  pp.wnyim stopniu usilowa 
nia Kaszubów, byi ich uważano za na­
cję czy szczep odręony. Na p y ta n ie : 
Kim jest •—- czy Polakiem? — jmicsz- 
kanjec wybrzeża odpow iada najczęściej 
pewnbm namysleim;, potem kiwnięciem 
głową, wreszcie s tw ierdzeniom : „Ka 
szufca“ ....

Ten „Kaszuba" ta odrębność regjcn 
nąlna nie jest ze stanowiska państwa 
ewenementem ujemnym, owszem, pię- 
lęgnowanie ret jjna iiz jnu  przynosi wiele 
korzyiści i wjele dobr kulturalnych pań 
stwu, jako całości —  byleby,... ta  od­

rębność ni-e sta ła  się separatyzmem, 
odgradzającym się obojętnie, a naw et- 
za  odpowiednią agitacją hakatystów 
tamtejszych, zgoła wrogo, od całości 
Rzcczyposcolitej p o ’skiej.

Niestety, trzeba przyznać, że  dotych­
czasowa polityka ezynniitów w tyim 
względzie miąrodajnych, nie była odc 
ipowicdnią i racjonalną.

P o ’ska  wysyłała tam parę  razy dz;a- 
łaczyj, agitatorów (w r. 1920), któ-zy 
uświadamiali lud tameczny, o jego przy­
należności narodowo ciowej, w zbuazila 
nawet w  tych chłodnych napozór luh 
dzjach uczucia szczere i seroaczne (lk[z- 
ni ochotnicy.’ do walki obronnej przed’ 
bolszewikami) —  ale władze nasze nie 
linieją uczuć tych podtrzymać na 
trwałe. Patrząc ' n a  sposób gosooda ki 
na Pomorzu, ma się wrażenie, że... 
rączej robią wszystko, by Kaszubów 
do siebm znicchęc.ć!

Oio —  jak wiadomo, Dez istotnego 
.powodu pozbawiono m. Puck staroi- 
s tw a  —- gdzie zawsze byia t a  instancja, 
od ntejp.amiętni.ch zcasow —  a ryba­
cy z najodleglejszych krańców pój- 
w yspu  m uszą drogę odbywać z o- 
gromnym Irudelml koleją, z dwur.-otnem 
przesiadaniem się do dalekiego w  głę­
bi lasu W ejherowa, ze stra tą  czasu
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Jielfes Kartu m\mfsłuźty doiraej.
D a  R eicnstagu w p ły n ą ł  rząd o w y  

projekt u s taw y  o pracy  najem nej s łu ­
żby dom ow ej,  s tanow iący  „w ie lką  
kartę  w o ln o śc i '1 służących.

N ow e p raw o  ogranicza b ezw zg lę ­
dność gospodyń , norm uje  u p raw n ie ­
nia i Obowiązki pracownicy, a  nade- 
w szy s tk o :  roztacza s ta łą  op iekę  p ań ­
s tw a  nad pracow nicą  d o m o w ą . Sam a 
nazw a „s łużąca1-? lub ,jpomoc dom o­
w a "  zosta ła , jako upokarza jąca ,  u- 
sunięta z nom enkla tu ry  pow ojenne j  
Niemiec. UrzędoWb ob o w iązy w ać  bę­
dzie ok reś len ie  „ofic ja listk . dom o­
w e j" .

Najw ażniejsza sp ra w a  — 'ośmiogo­
dzinnego dnia pracy  w g o sp o d a rs tw ie  
domoW em — znalaz ła  dość dow cipne  
rozw iązanie.

Ilość godzin pracy w now ej u s ta ­
w ie  nie będzie okreś lona , wyznaczo­
ny zosta je  na tom ias t  d la  służby  za­
mieszkałej przy g o sp o d a rs tw ie ,  obo ­
w ią z k o w y  odpoczynek „godziny sn u "  
w ynoszące conajnm iej 9 godzin  na 
dobę, w s tosunku zaś do m łodocia ­
nych służących (poniżej la t  18), — 
10 godzin. „W ie lka  k a r ta  w o ln o śc i"  
p rzew idu je  poza tem  o b o w ią z k o w o  
^w y ch o d n ie"  — conajm nie j 4 godziny  
w tygodniu  i całe  popo łudn ie  n ie­
dzielne, poczynając o d  godz. 3-ciej. 
Po dziewięciu miesiącach pracy nale­
ży się służbie  ty g o d n io w y  urlop1, zaś 
następnie  — co rok u r lop  d w u ty g o ­
dniowy.

N ie ła tw em  jes t  u s ta w o w a  ro z w ią ­
zanie p roblem u dobrego  odżyw iania

i kosztami —  gdy, Pu|ck z dawien tiawr 
ną znakomicie nadaw ał się w1 tej s tro ­
nie na siedzibę starostwa...

W  ostatnich dopiero miespicach, na 
energiczną interwencję jednego z  p o ­
słów ojpoziycyjnych, który zajął się de-' 
legać ją z Pttdka, daremnie pukającą do 
w rót ministerstwa —  zgodzono się na .. 
ekspozy tu rę!

W śród  wielu innych kwestji, s .iarżą 
się też Kaszubi na osobliwy wymia- 
podatków, do któ-ego nie byli przyi- 
zwyczejcni, jmianowicit obowiązek p ła ­
cenia wysokich „zaliczek11 na podaU  
ki, jeszcze nie obliczone. Poak-eślają, 
■że podatki, naw et znaczne, płacić bęj- 
dą, ale żądają  dokładnych i sp-awiecD 
liwyich obliczeń: tyle i tyle, z a  to, i 
za  to.

M ożna  sobie też  wyobrazić nastrój 
właściciela skromnej wędzarni, z z&- 
wociu rybaka, Któremu k ażą  wypłacić 
z  góry „za lic zK ę 11 na podatek od d o ­
chodu, k tóry  n. p. w  roitu niepomyśl­
nym będzie bardzo nędzny, n iep ro p o y  
cjonalny do tych zaliczek.

Kwestji pod( bn ch jest wjeie, —  czy 
inogą wwjść na  korzyść państwu?...

M  H.
— o —

i udzielania  o d p ow iedn iego  locum na 
nocleg. S praw a ta  je s t  tak dalece 
uzależniona o d  w arunków  in d y w id u ­
alnych, od zamożności p racodaw ty ,  
od wielkości jego  mieszkania, że p ro ­
jek todaw cy ograniczyli sic jedynie  
do udzielania  p raw a  kontroli inspek­
torkom  pracy, (w tym  w y p adku  w y ­
łącznie kob ie tom ), k tóre  będą b ada­
ły  w arunk i,  w  jakich znajdu je  się s łu ­
żąca, w po ró w n an iu  z ogó lnym  do ­
broby tem  domu.

„W ielka  kar ta  w o ln o ś c i"  om aw ia  
w ypadki, \V jakich w olno  jest s łuż­
bie odm ów ić  w ykonan ia  pew nych 
czynności. Do tej kategorj:  w y p a d ­
ków1 należy p ie lęgnow an ie  chorych w  
domu, lub konieczność Wyjazdu w ra z  
z gospodarzan t '  na  d łuższy okres cza­
su do  innej miejscowości.

Ze w zględu  na m oralność  publiczną 
gospodyn i p rzys ługu je  praWo kon­
tro low ania ,  W  czyjent to w arzy s tw ie

Dnia 30. września r. b. ministe- spra 
wiedliwbści, p. St. Car, wydał za rzą ­
dzeni e w jsprawie używania togi i bi­
retu pi zez adwokatów.

Zarządzenie to postanawia, że togi 
i birety! adwokatów pod względem, ma- 
terjalu i krom m atą  odpowiadać st-o- 
jowi urzędowemu sędzjów i prokura 
torów.

Noszenie togi i biretu obowiązywać 
będzie adwokatów1 przid . wykonywaniu 
zaw odu na rozprawach przed Sądem 
Najwyższym, sądami apelacyjnemi i

p rzebyw a służąca w  godzinach w o l ­
nych o d  nracy. D otyczy to  jednak  
ty lko  służących m łodocianych, w 1 
wieku cło la t  18-tu.

Ze w zględam i moralności publicz­
nej w iąże  się bezpośrednio  sp raw a  
służących- matek, nieślubnych dzie­
ci. P raw o d aw cy  niemieccy zas trzega­
ją, iż nie jes t  dopuszczalne w y d a le ­
nie z 'pracy służącej z p o w o d u  zajścia 
w1 ciążę, lub u rodzenia  n ieślubnego 
dziecka. Przeciwhie, p ra w o  bierze 
pod sw ą ob ronę  służącą- matkę,""wy­
m agając  dla tniej 4- tygodn iow ego  
przym usow ego  u r lopu  w  osta tn im  
miesiącu ciąży, i d w u ty g o d n io w eg o  
— po  porodzie .

„ K a n a  w o lnośc i"  jes t  sp raw ied l i ­
wa, ró w n ież  i w  s tosunku  do pani 
t runu: służącej nie w o ln o  opuszczać 
służby, u gospodyn i,  która  je s t  w! 
ciąży, iub w kró tce  po  porodzie .

U s taw a  w p ro w a d z a  dla s łużby  d o ­
m ow ej o b o w ią z k o w e  „kar ty  tożsa ­
m ośc i"  zaopatrzone  w, fo tog ra f]ę  po­
siadaczki i pieczęć urzędu po licy j­
nego.

okręgowemu Adwokaci w sądach 
grodzkich n;e będą nosili togi i biretu.

Adwokaci będą wkładać na głowę 
biret tylko podczas wygłaszania mop 
wy obrończej.

Obowiązek noszenia togi i biretu 
ciążyć będzie na  adwokatach od cza , 
su, który minister sprawiedliwości u* 
-stuli jako termin w prow adzenia  spo ju  
urzędowego a la  sędziów i p ro lu ra to -  
rów w poszczególnych rodzajach sa1" 
dow  i w poszczególnych okręgach sąp 
dowych
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Zjazd klas. Związków. Zai». Małapulafei M .
Z g c a n ie  z z ap o w ied z ią ,  p o da jem y  

dzisiaj obszern ie jsze  sp raw ozdan ie  
niedzielnej konferencji o k ręg o w e j  k la ­
sow ych Zw iązków  zawód., odby te j  
w'e L w o w ie  w  sali związku zawód.
u r u k a r z y .

K onferencję  zagaił tow . Laskow ski, 
poczem do p rezyd jum  w ybrano  tow. 
Laskow sk iego , M aćków kę i T y lip -  
skiego. Na sekre tarza  p o w o łan o  towr. 
Fleisciimana.

Im ieniem  O K R. P P S . w i ta ł  konfe­
rencję  to w . Szczyrek. imieniem U S D P  
towr. Kwasnycia.

P o  sp raw ozdan iu  orgainzac 37jnem 
złożonem  przez tow7. Kusznira zabrał
g ło s  pos. tow . Ż U Ł A W S K I, k tóry  
wryg łos i ł  obszerny  re fe ra t  na tem at 
o rganizacyjny oraz  obecnej sytuacji 
politycznej,

Tow 7. Ż u ław sk i p o d n o s ły - Y e  po od ­
bytym  K ongresie  Z w ią /k ó w 7 zawód., 
obecnie są  z w o ły w a n e  konferencje  
o k rę g o w e  w7 całem  pańs tw ie .  — Ak­
cje d o t 3rcliczas p ro w ad zo n e  b y ły  o d ­
ręb n ie  przez poszczególne Zw iązki,  
jednak  separa tyzm  ten  je s t  szkodliw y, 
gdyż  nie zaw sze  k ie ro w n ic tw a  Zw. 
może opanow7ać Sytuację. O becnie  
p rzeżyw am y ciężki kryzys w  p rzem y ­
śle. — W  p rzem y śle  w łókienniczym  
p racu ją  robotn icy  ty lko 3 dni w  ty ­
godniu .  Robotnicy  w obec  tych fak­
tów7 są  bezsilni — musi zatem n a s tą ­
pić szersza akcja. — Zarobki znikome 
po w o d u ją  brak siły nabyw cze j lud­
ności przez co p rodukc ja  zosta je  o b ­
niżona. — O becna  racjonalizacja  prze­
m y s łu  zagraża n ie ty lko  robo tn ikom  
fabrycznym, ale i w7szystkim  innym 
gałęziom  przem ysłu , które  me p o d le ­
ga ją  bezpośredn io  racjonalizacji. — 
W  przemyśle w7ęg lo w y m  w  r. 1923 
p raco w a ło  2 J 2 tysięcy górników 7, k tó ­
rzy w ydohy li  33 mjlj ton  — dziś 
pracu je  za ledw ie  p o ło w a  ij. 110 tys. 
górników , k tórzy  w y d o b y li  46 do 47 
ton.

W  przem yśle  w łók ienniczym  o g ra ­
niczono produkcję  do 22 proc. s tanu 
p ie rw o tnego .  Tak  samo rac jonaliza­
cja szkodliw ie  oddz ia łu je  na przem ysł 
szklany i ęhemiczny. Siła ludzka s ta ­
je  się zbędną. zwTaszcza robo tn ików  
kw alif jkow anych. — Poszuku je  się si­
ły  tańsze  i młodcze, tak, że starsi 
robotn icy  są  zagrożeni. — Nasze s ta ­
now isko  w obec  racjonalizacji i roz­
w o ju  w y tw a rz a n ia  nie może być ne­
g a ty w n e  — lecz m usim y  u jąć  in icja ty­
w ę  i uzyskać b g ó ln y  w p ły w 7 klasy  
pracu jącej na kształcow7anie się s to ­
sunków  ekonomicznych. — A ngielska 
Labour P ar ty  te  rzeczy potra f i ła  u jąć  
i u św iadom ić  sp o łeczeńs tw a ,  jakie 
należy zas to sow ać  środki, a żeby  ra ­
cjonalizacja nie s ta ła  się k a ta s tro fa l­
ną dla klasy pracującej angielskiej .  
Tern też się tłum aczy  zw y s ię s tw o  so ­

cjalis tów7 p rzy  w7ybo~ach w Anglji. 
t  Racjonalizacja w7 Polsce  o d b i ła  się 

u jem nie na rynku pracy. — S p o w o d o ­
w a ła  redukcję  ro b o tn ik ó w  do 54 pi 
s tanu  p ie rw o tnego .  N ależa łoby  zatem 
obniżyć czas pracy, by przeciwstawne 
się masow7ym redukcjom. — Z po­
w o d u  racjonalizacji pow in ien  być 
przedew sżystk iem  w p ro w a d z o n y  n a j­
w ażn ie jszy  p o s tu la t  chwali obecnej tj. 
ubezpieczenie na starość, by zabezpie­
czyć s tarszych robotników7, których,, 
na jbardziej racjonalizacja  dotyka.

Klasa pracująca przez gięcie w pły- 
w u na ogó ln ą  w y tw ó rczo ść  musi d ą ­
żyć uo po tan ien ia  produkcji, co jest  
rów noznaczne z lepszym popytem .

O b e c n ie  j e s te ś m y  ś w ia d k a m i,  że  
r z ą d  d ą ż y  dlo ro z b ic ia  Z w ią z k ó w 7 zaw 7.

O becna w alka , k tó ra  toczy «ię w7 
sejmie, w7y tw o rzy ła  o p o z y c ję ,  która  
dom aga się us tąp ien ia  rządu. S tron ­
n ic tw a socjalistyczne w ra z  z s t ro n ­
nictwami chłopsk jem i i robotniczem i 
m uszą  s tanąć  oo rozgryw ki Klasa prai 
cująca musi być p rz y g o to w a n a  do m a­
sow ej akcji w obron ie  dem okracji i 

W o ln o ś c i wr p a ń s tw ie  polskiem .
N as tęp n ie  w y b ra n o  kom isję  w n io ­

skow y, do k tó re j  w7eszl. ttoW. Ha-

lucn, Szałaśny i Bocian oraz kom isje  
m an d a to w ą  w składzie  t to w . Riedel, 
Buniak, Kuta i Matuszka.

Rozpoczęła się obszerna  o ż y w io ­
na dyskusja , w  k tó re j  zab iera ł ' g los  
ttow7.’ Lebkichler (P rz e w o rsk ) ,  F lo r­
ków7 (B o ry s ła w ) ,  H a r lan d e r  (L w ó w ),  
Blaustein (L w ó w ) ,  P an k ó w , V o g j 1 
(B o ry s ła w ) ,  Lang (Lw7ó w ) ,  C hy liń ­
ski, T a la rek  (L w ó w ) ,  a łuszko  (W in- 
niki), P icn jaga , Zw7olak (P rzem yśl) ,  
Szulc (W y g o d a ) ,  Kusznir (LwMw), 
A m ber (L w ó w ) ,  Dyki (L w ó w ) ,  Kru- 
szelnicki, pos. Zuław7ski, H aluch (B o­
ry s ła w ) .

Na w n io sek  kontjsji m atki w y b ran o  
n o w y  Z arząd  okr. w  sk ładz ie :  H e rb s t  
A ugust  (Lwów7, ko le jarze),  Kuta Ja- 
kób (Lwów7, gm inn i) ,  Buniak P o rf iry  
(Lwów7, drukarze) ,  M ydtow7icz Aniom 
(Lw7ów7, ceramiczni), M arem ko K on­
s tan ty  (Lwów7, , ,P raca“ ), R apak  K a ­
rol (Lyvów7, Z w7. prac  ubezp. spoi.) ,  
A m ber Adolf, (L w ó w , K u ltu ram i) ,  
Haluch Franciszek (B o ry s ław ,  'gór­
nicy), B u jakow sk i Leon (B orysław 7, 
m e ta low cy),  Szałaśny  Jan  (S tan is ła ­
wów7, ko le jarze),  Brolak Ant. (P rze ­
m yśl) ,  Szulz L e o p o ld '(D o l in a ,  drzew7- 
ni). — K om isja  rew ń zy jn a : P iem ag a  
Michał (m eta l.) ,  T e im au  M aurycy  (ga  
s tronom .) ,  K ow al Mielił (b u d o w lan i) .

U chw ały  konferencji poaan ty  \v  n a ­
stępnym  numerze.

Zjazd farmaceutów w Poznaniu.
U bieg łego  ty g o an ia  o b ra d o w a ł  W  

Poznaniu  14 Zjazd  de lega tów  Z w ią z ­
ku zaw o d o w eg o  Farm aceutów 7- P ra ­
cow ników  przy ba rdzo  licznym u1- 
uziale delegatów ' z całej. Polski.

Refera t ofi-7,,Kasie p łac“  w yg łos ił  
imieniem oddlz ja łu  lwow7skiego p. m. 
C elierm ayer,  poczem po  ożyw ione j  
dyskusji  wnioski re fe ren ta  p rzy ję to .

Bardzo burzliw e by ły  o o rady  nad 
re fera tem  sekre tarza  genera lnogo  p. 
mag. N ałęcza w  sp ra w ie  aptek  Kas 
dhorycli. Z jazd uchw ali ł  rezolucję  p ro ­
te s tu jącą  przeciwko m etouom  komi- 
sarskim po legającym  na zryw aniu  u- 
m ó w  z farm aceutam i, jak to m iało  
miejsce w  Radionisku. W łocław 7ku, 
P iotrkow  ie i B iałym stoku  wreszcie! 
przeciwko obniżaniu  i tak nędznych 
płac, jak  to by ło  w  Łodzi, gdzie zm u­
szano m agistrów  do przyjmow ania 
posad  na pensjacii pomocnikarskich 
rozumie się g rubo  niższych. R ów nież  
Zjazd zap ro te s to w a ł  przeciw ko bez­
p raw nym  rugom  fa rm acen tó w  z aptek  
Kas chorych nic m ającym  żadnego  za­
w o d o w e g o  uzasadnienia . Rezolucję po  
w yższe  m ają  być wręczone p. M ini­
strów i Pracy i O piek i społ.

C harakterystycznym  o b ja w e m  dla 
nastrojów panujących obecnie  w śró d  
m ag is t ró w  farmacji je s t  fakt, że Zjazd 
nie b ro n i ł  dotycitczasowej koncepcji, 
system u koncensyjnego  a p tek a rs tw a ,  
w ie lu  delegatów 7 ośw iadczy ło  się za

W7oIuym zaw odem , jed n ak o w o ż  z po ­
w o d u  braku  instrukcji od o d d z ia łó w  
Zjazd  decydującego s tan o w isk a  nie 
zajął,  odraczając ob rady  w7 tej sp ra ­
w ie  do- czasu p rzep ro w ad zen ia  an­
kiety.

W y b o rem  d e le g a tó w  na Z jazd  M ię­
dzynarodów ki ferm aceutycznej dó P ra  
g .  czeskiej Z jazd zarnKnięto.

Jako delegaci w7ybram  zostali mag. 
F r iedm an  (Lwów7) m ag. Nałęcz (W a r ­
szaw a) mag. Szlindenbach (Łódź).

Zpbran'a kontrolne rezerwistóur-  
szerearw yth .

W dniach od! 1. październ ika do 1G. 
g rudn ia  b. r. odbędą się zebrania kon tro lne  
szeregowych rezerw y i pospolitego ru sze ­
n ia  kat. A. C. i D. roczników7 1904 i 
1889, dalej szeregow ych rezerw y kat. A. 
rocznika 1902, k iórzy  n ie  odbyli ćwiczeń 
w reerw ie w r . 1927, 1928 lub 1929 r., 
oraz szeregowych pospolitego ru szen ia  kat. 
('.. i 1). urodź, w r. 1902. Zebrania odbę­
dą się w lokalu iprzy. -ul. P ijarów  1. 33, 
a to eodzień od  godz. 8-m ej rano. Każd'y 
szeregowy obowiązany do staw iennictw a, 
w inien zgłosić się czysio ubrany , ogolony 
i um yły. Ci, którzy  bez uzasadnionej p rzy ­
czyny m e zjaw ią się, będą pociągnięć, do 
surow ej od] io w i edz i a 1 no śc,i
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K ron ika .
Lwów, dnia 2 p -ź  D iem ika  1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO
C zw artek, o godz. 7.30 wiecz. ,,*Naj 

p iękniejsza z kobiet". (50 proc. zniżki). I 
'Nątek. o godz. 7.30 wiecz. ..H alka . 

(O statni g o śc .' występi SI. K orw in-Szym a- 
now skiej (cenv oram atu). ' Kj

tSobota, o godz. 3.30 „Spazm y m odne". 
(P rzedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej). 

Sobota, o godz. 7.30 „W ielki K ram ".

REPERTUAF TEATRU MAŁEGO;
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „M ata 

grzesznica" (50 proc. z n iż k i ) . . .1 j
P iątek , o godz. 7.30 wiecz. „M ała grzesz­

nica". (-50 proc. zniżki).)” *• - y
'Sobota, godz. 7.30 „M ała grzesznica ‘. 

(50 plroic. zniżki). 1

W  T FA T R Z E  W IE L K IM  50 PR O C EN T 
ZNIŻKI na dzisiejsze przedstaw ien ie  m elo ­
dyjnej operetki W altera  B rom m e g-Na (pię­
kn iejsza z kobiet". 1

DYREKCJA TEA T R Ó W  M IEJSKICH 
zaw iadam ia, że w szystkie bilety wolnego 
w stępu, z w yjątkiem  tirzęaow ych i p raso­
wych w ystaw ione przez b. dz ; rżawfców, 
tracą  w ażność w dn iu  5. b. m . Na p rzed ­
staw ienia „T eatru  P re m ie r” żadne bilety 
w olnych wstępów  wydbwane nie będą. —s 
Rów nież zniżki w ydane p rzez  b. dzierżaw ­
ców tracą  sw oją w ażność w dniu  4. bm. 
N owe zniżki 33-proa. d la  Związków i 
Stow arzyszeń, a nie tpos/c&ególnych osób 
będą w '-dawane ad Jnia 5. b. m . w  D y­
rekcji Teatrów . W  najh liższ’ ch dniach .ró­
wnież ceny m iejsc w obydw u teatrach zo­
staną obniżbne,

TRZY 1 A N IE , D YI W  TEA TR ZE MA­
ŁYM. Dziś w ozw iriek, oraz w1 p> ątek i 
w sobotę, g raną bęozie pełna b łyskotli­
wego h um oru  francusk i kom edia B ira - 
beau , Mała grzeszn ica" ] rzy -50 -p rocen lo - 
wej zniżce.

j.TE \T R  P R E M IE R ". P ierw sze p rzed­
staw ienie „T ea tru  P rem ie r ‘ w Teatrze. W ici 
k im  odbędzie się w sobotę, aniu 5. b. m. 
T ea tr ten rozpoczyna swoja. d d a ła 'n o ś tl-a i'-  
tystyczną w ystaw ieniem  rozgłośnej, }..oli- 
ucznej kom edji G. 15. S haw h  ,. W ielki 

K ram ' z Junoszą Stępow skim  w głów nej 
roli Króla. N adto w przedstaw ien iu  tern 
b iorą  udział Ew a K u n im , Eugenia Kv ial- 
kiewuczowa, Stanisław a M azareków pa i i. 
Szlufkę w yreżyserow ał F ranciszek  F rąśk - 
kow ski. Naslęphe. przedst iw ienia odbęrią się 
w niedzielę 6.. pon iedziałek  7. i w torek 
8. b. m ,. poiezcm ..T eatr P rem i r “ udaje 
się w podróż  artystyczną po całej Polsce.

Rada Nadzorcza Akcyjnego  
Banku Hipotecznego na posiedze  
niu dnia 30 w rześnia 1929 koop 
towała do sw ego  grona adwokata  
Dra Józefa Parnasa i zamiano  
wota dyrektorem Zaktadu adwo  
kata Dra Juljus?a Sandauera  

EENZACJA LAYOAAA W  PA ŹD ZIER ­
N IKU . N ielada n iespodziankę dla Lw ow ian 
spraw iła dyrekcja  kaw iarn i L ouv re  sw oim  
przebojow ym  program em , składającym  s i ;  
z p rodukc.i artystów  świato\yej sław y: .

Allan Stanley — fenom enalny fak ir in­
dy jsk i; B lack an d  W f e t t  — znukkom ihi 
rew ja baletow a; Lizio O lszań -k a  — .czaru­
jąca w swych tań ca ch ; B ina-D ogia u rocza 
w ykonaw czyni tańców charakterystY C znych; 
Samijłow bohaterski ten o r; F lo rau  1 cza ru ­
jąca  tance rka . Boi. B rzeziński confereneier 
i w ielu innych. ą

Nic zatem dziwnego, że L ouv re  j.-st co- 
dzień p rzepełn iony  koneseram i we,sołej m u ­
zy. gdyż napraw dę w arto zobaczyć ten  a- 
trakcy jny  p rogram  październikow y.

s p r a w a  g a z o c i ą g u  d a s z a a y a  -
LAArOAAr. Spraw a zaw arcia k on trak tu  po­
m iędzy G azoliną a G m ina m . Lwow a o 
dostaw ę gazu ziem nego znajdu je  się już 
w ostatniem  stadjum  załatw ienia. W  p o ­
niedziałek obradow ała kom isja p rzedsię ­
biorstw  m iejskich, k tóra zgodnie z wnio­
skiem  M agistratu p rzy ję ła  do w iadom ości 
ca łą  um ow ę, i

O STR E ST R Z E L A N IE  W  ZAAIAR TY- 
NOAATK, AY dn iach : 7 9, 1-1, 10, 17, 21. 
21. 26, 23 i 31. październ ika %  r. odbę­
dą  się na s trze ln icy  . ic s k o w e j w1 Z apnir- 
now ie ćwiczenia oddziałów  w ojskow ych, 
wych. połączone z ostrem  strzelaniem . | 

P as zew nętrzny strefy zagrożonej jpJo- 
ciskam i którego ‘ przekroczenie^ połączonp' 
jest z niehe^pjeiczcństwem dla życia, obsa­
dzony będzie w ojskow ym i posterunkam i o- 
ch ronnym i. Do zarządzeń tych pioslenm kó' 
w inni się stósow ąć bezwzględnie Wszyscy 
przechodnie

ARESZTOAA A M E  ZA OSZUSTW O. — 
Brapia N u c h itn .i  Salom on Golalzowie. oraz 
Naflali Low, bez stałego m iejsca zaimesS"- 
kan ia , zostali aresztow ani za oszustw o 
sfałszow anie w eksli, n a  szkodę lwbWskich 
kupców. |

N IE  DBA O SAYE D ZIEŁK O . Ewa 
Szarkow a, zam. w P o i' itnic. koło. .Gródka 
Jaigiellońskiego doniosła eobeji, że niejaka 
A nna B ojdnr zam. we Lwowie, dnia 25. 
s ierpn ia  przyw iozła donoszącej swą 8-m io 
m iesięczną córeczkę i oddała na w ycho­
wanie. Od tego iczasu kobieta ta nie zgło­
siła się więcej. Poszukiw ania za B ajdaró- 
\yną pozostały na razie bez rezultatu1.

OFIARY AIAJCI1RA I  M O NO POLK I. 
AY restauracji na jrettu1 ul. K rótkiej a G ró­
deckiej, jakiś osobnik zranił nożem  w rę ­
kę Jana Labę.

W  innej restauracji na Kolpiytkowem 
został p iężko pobity  i poran iony  na  g ło­
wie Józef Zajkow ski, zam. przy ul. L cl- 
tew nej I 31. * r J

A nna K ondratow icz w yw ołała aw anturę  
ra" p l. Unji B rzeskiej i połam ała zabaw ­
ki, leżące na  straganie, na szkodę swych 
konkuren tów . AAbjownipzą niew iastę osa­
dzono w areszcie. 1 ,

L os jej podzielił Teofil Filiszczak1, który  
w stanie podchm ielonym  w yw blał awanturę, 
na pil. B ernardyńsk im

A RESZTO W A N I V I  K RA D ZIEŻE. Tło 
m ieszkania Salom ona Baićzesa, iptrzy ul, W p  
ły iisk iej 1. ’ w łam ali się j a o ś  osobnicy
Łupieni złodzieji padło fibro, 2 liicbtarze i 
2 kieliszki sreb rne ,, oraz kapią na łóżko, 
wartości L700 zł

AY mleiczarni p rzy  ul Zyblikiewicza 2 
skradziono Tadeuszow i F en o w i rę ­
kaw iczki i szal, w artość ' 200 zł. < 

Ju ljd sz  G oldncr został aresztow any za 
system atyczną kradzież rak ie t tennisow ych 
w artości ponad 200 zł. na  szkodę Jakóha 
Roscninana. zam. Iptrzy ul. A kadem ickie 
!. 26. |

Grzegorz AYemczur dostał się do 
za kradzież różnych rzeczy  n a  szkodę II. 
W ieiriraub, zam. iptrzy" u 1. W odnej.

Józef Ro-senbusch i Leib Kob zostali, 
areszłow ani pod  zarzutem  okradzen ia sk i ­
pu  F ischera  i L w ow a przy ul. K aźm ie- 
rzowskiej.

kom un ikaty.
1 AA’OAYSK 1E 'IO W . L E K A R SK IE . P o ­

siedzenie naukow e odbędzie s ię  dp ia  4. 
październ ika  b. r. o godz. 6 wieczorem 
w saii P ohklin ik i, ul. L indego 5, z na- 

HtęT.i\j,j%Cj9n porządkiem  d z ien n y m :
D Dr. L. L n ndes-L einerow a: k ilk a  prz.y 

padków  roeufeenologicznych badań kości 
skaliste j; 2) P rym . AY Z iem bicki: O m ó­
w ienie 'przypadków  ropni p łuc  przedsta­
wionych iprztuf rokiem . 3). Doc. H. D e- 
m ianow ski i Dr. J. F rostig : P.syęboneu- 
roz, sym ulacyjna. 1

ELI" K 7 'R O M ()\T E R Z Y ! Zaw iadam ia się 
że "co tygodnia w sobotę odbyw a t  ę  ze­
bran ie  iow arzyskie w lokalu M etalowców, 
przy  ul. O rm iańsk iej 31. i

Subwencje zespołowi artystów  
Teatrów Miijshicli.

Na K omisji budżetow ej załatw iono sp ra ­
wę subw encji dla teatru  miejskiego. Zgo­
dnie  z referatem  •dir. B rzeskiego uchw alo­
no im ow ażm ć Zarząd m . Lw ow a do w y- 
,pla,cenią zespołowi artvstów  subw encję za 
m iesiąc w rzesień 12.600 zł., ba za m iesiąc 
piaździernik 51 .1GO zł., k tórato  subw encja 
m a być obrócona na gaże artvstów  Z p ó - 
rządku dziennego uieiiwalono ‘przeznaczyć 
na adaiptac.je zak ładu  dl;a n ieu leczalnych 
,] rzy ATI. Z borow ski-l: 10 000 zł., oraz u - 
c n w a b n o  zw rócić RB. A lbertynom  40 000 
zł. jako zwrot kosztów  w zniesienia bu­
dynku n a  gruntach m iejskich. 1 1

Turniej z ap aśn iczy  w Cyrku
Senzacją 13 dn ia  tu rn ie ju , było zja­

wienie 3 ię n ip  aren ie  cy rk u , '-zuan/elgb We 
Lwowie, słynnego ukraińskiego atlety, p b - 
teżnego Bogatyrew a, k tó ry  wyzv ał w sz js t-  
kie.Ii zapaśników  do walki. Śędzioe i 2 n a - 

' razie Ipostanowili go dopuścić i czekać na 
decyzję Związku atletycznego, gdyż Bogu- 
ty rew  tło niego nie należy.

Pelrow iez w I I  min. pokonał nelsonem  
Sam sona.

B artn ik  n ie  rozegrał watki ze Szczcr- 
bińskim . i

Karsich w 7 m in. cokonoł Stolla. Sztek- 
Lkerowi pYzyznano zw ycięstwo n ad  Stiho- 

rem . gdyż ten ostatib po  30 m in waYc 
nie chcia ł dalej walczyć, tw ierdząc, żc 
Szlckker slasuijc. bolesne ..kluiezeT). i 

Pooschofl w 21 m m . pokonał Sznaj- 
dra. i

D ziś w czw artek, pierw szy w ystęp Bo­
gatyrew a w Wafoe z Szw arcbaueiem . P o ra ­
łem Karsidi — Sztekker, dccydujapa Sli- 
bo r — Samsou, Petrow icz — Śto'l. d rcv - 
du jąoa Szczorl)insIvi — B artnik i Poostdioff 
— AATIling. '

Repertuar kin Iw o w rk id .
! An O LLO  • ..G irlsĄ  Paryża".

CA SIN O : „AATadczyni m iłości".
- ' CI i IMERA „Cockn nmłl:u'“ .

CO j .OSSKUM" , ł o m  T illor zw ycięża" 
oraz „Niewolnik, a reny ' .

FA TAM ORGANA: „O statni rozkaz po­
rucznika jNoszty".

K O P E R N IK : E m il Janu ings we [ilimo 
„Grzec,li\ ojców ". i

,,LLAV“ : D alsze dzieje T arzana"
L U Ń A : ..Sad pólow y w Sanoku". (Spo­

wiedź kapelana). I
M ARYSIEŃKA: E m il Jannings we fil­

m ie „G rzech ' o jc ó w '.
OAZA: „Z ah ia“ .
P  A ijA G E: „Jej p ieprzyk .
PASAŻ 'lo tn  M iś P raw o i Bez, raw ie.
PO LO N IA : , AY ka jdanach" oraz „T a­

jem niczy kum.plot".
STY I ,OAArF ,: „K iki, tancerka  z Foiias 

B ergeres", ..Zdeptany honor".
L C tE C IIA  „T ancerka z M oskwy".

^ t o  w y g r a ł  ?

AAhABSZAAYA, 2  10. (AW >. AY dzisiej­
szym dniu ciągnienia 5-lej klasy I.o terji 
P a iis tu . Ipadły igtóu niejsze u ygraiie lia n a ­
stępujące n u m ery : i

J5.'()b0 zł. — '  27814).
5.000 Zi. -  97170, 111367, 175363
'3.000 zł — 6869. 13319 132331, 15164');-
2.000 zł. — 38532, 15172. 78061. 1,05.1(54, 

11064 7. 126391, 184*13.
1.000 zl. -  26939, 33923, 35334 63114. 

131205, 134943, 150072.
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DZIAŁ RADIOWY
Z WEITZ.

W y d a jn y  o d b io rn ik  3 - la m p o w y .
(Ciąg dalszy' z nru 221).

Odstępy te robimy nierówne, aby 
uniknąć omyłki przy wetknięciu cewki. 
Cztr ry gniazda umieszczamy w odstę­
pach no. jednoeent' metrowych zaś pias­
tę w  odstępie dwucentymetrowym od 
czwartego.

fO i fn -

Kondenzatory obrotowe kupujemy, lak 
jak zresztą części gotowe. Przy 'kupnie 
mysi my zważać, szczególnie przy kon~ 
denzatorze, służącym do nasbajania na 
daną  Falę, na dobrą izolację i soli­
dną 'konstrukcję mechaniczną. M a on 
być, jak termin techniczny brzmi „Iow 
Ioss“ (niskie straty). Kondenzator reak- 
cyjny m oże być jednym z tańszych, 
najlepiej o djelektryku1 stałym (nie po­
w ie trznym !) gdyż w tym wypadku 
nicmożliwem jest spięcie jnrjędzy star 
torem a roto-em, przez co spiętąby 
została na krótko także baterja ano­
dowa-

Transformatory niskj j częstotliwości 
muszą być solidnego wyrobu, g d y ż  od1 
nich w  wielkiej mierze zależly siiła i jaztr 
stość cd b :oru. Transformator p ierw ­
szy (po Inszej lampce) wybieramy o 
przekładni wyższej np: 1: 6 lub 1 :5,

ząs drugi o przekładni 1 :4 ,  1 . 3  lub 
nawet 1 :2 .  Im w yzsza przekładnia, 
tem większe wzmocnienie, jednak też 
tem większe zniekształcenie odbieranej 
muzyki lub słowa. Dlatego te ż  nie ra­
dzimy jść w yz  j z p rzekładnią  niż 1 j 6.

Pierwsza podstaw ka !amr ow a winna 
być nkmikrofonuiąca, gdyż  przy uży­
ciu lampy łatwo pgongującej" na dkp

| dząpe z głośnika wstrząsają m echani­
cznie la|tnpką, p rzpz  co t a  z kolei pow o­
duje, że z g łośnika słyszymy stopniowo 
wzmagający1 się (do pewnej granicy) 
gwizd'. Temu niemjłe(m|u zjawisku za ­
pobiega  umieszczenie lampę na podstaw  
ce elastycznej (entirnicrophonic).

Poaslawki pod  lamoiy niskie) często­
tliwości m ogą  być zwykłe.

Opornik żarzenia stosujemy tyiko 
przy 1-szej lampce, gdyż  często można 
uzysKać doskonale m iękką" -eakcję, 
przez regulację żarzenia lampki dete­
ktorowej. Lampy niskiej częstotliwości 
załączamy' bezpośrednio na napięcie 4

tektor, może się zaarzyć, żc nastąpi woltowego akumulatora, gdyż  są  one 
tak zwany „efekt mikrofonowy", poler w ten sposob obliczane, że  nie w ym a­
gający, na tem, żc fale g łosowe wycho- ' gają  żadnego dodatkowego oporu, jer-

M l *  i *

Ligi Narodów

koło Genewy, zbudo­
wana u b e e n i e .  Na lewo: 
s t a c j a  n a d a w c z a  —  na 
prawo: s t a c j a  odbior­
c z a  Obie s ą  D o łą c z o n e  

z biuraun genewskiemi 
Ligi Narodow.

11610710
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dynie jako wyłącznik generalny s tosu ­
jemy opornik (około 10 omów), gdyż 

istotpmowe włączanie  prądu  korzystnie 
oddziaływa na długość żyw ota lamp.

W spomniany w  spisie materjału dła­
wik służy do odcięcia prądom  iwysokiej 
częstotliwości drogi do transformatora 
i do skierowania ich ;w kierunku kon- 
denzatora reakcyjnego. To zadani^ speł­
ni nam cewka komórkowa około 200 
zwoji lub cewka słuchawkowa. Często 
możemy się wogóle obyć bez cewki 
dławikowej. Zależy to od  oporu impe- 
dancji) pierwotnego uzwojenia pierw/ 
szepo transformato-a n. częst., który 
lo opór jeśli Jest dość wysoki zastępuje 
dzialanje dławjka.

Jako kompleks siatkowy użyjemy z 
powodzeniem kondenzatora blokowego 
rurkowego (np. krajowy AH) i sylitu 
próżniowego Loewego. Kondenzator 
rurkouuj montujemy najlepici na odpo­
wiednio szty'wnych drutach w p o w ie ­
trzu, zważając, aby połączenie ze s . a r  
k ą  było możliwje. krótkie.

P r o f a n i  rad io w i.
Piątek, 4  października.

W ARSZAW A.
16.30. M uzvka p h i  gram ol.
■litflfl- K oncert orki astry n  -ndchnistów. 
20.15. Komec-rt s iin l. z Ffłli. WjSifjŻ.

KI? AK O ff .  "
10.30. Muzykn ipłyl gram ol.
19.00. Rozm aitości. (Kącik humoru').

POZA AS-
18.00 P ieśn i rosy jsk ie  w w ykonaniu 

Bognv M ilskiej’ ( s o p r ).
18 30. K oncert k lubu  m andohnistów
22.45. M uzyka ta n e c z ip  z kaw iarn i „E splu-

nada .
K A TO W IC E.

10.20. Muz', ka -pty! gram ol.
W IL N O

19.25. Audycja wesoła. , i
L IPSK .

10.30. W aton W ebera, M eyerbeera, Liszta, 
Gounoda. D elibesa.

KRO Id iW I I.C.
20.00. T ransm isja  z Sali M iejskiej. K on-

pert .symfoniczny.
BRATISLAW A.

17-15. Audvaji> węgierska. Recytacje, (pleśni 
B ER LIN .

18.30. P ieśni o d śliew a C orrj N era  fsopr;). 
tetu G órnośląskiego.

19.30. W-esołc fłiosenki w w ykonaniu  K w ar 
P rzy  fort. kom pozytor.
N astępnie do 0.30 m uzyka taneczna. 

PKA0ĄŚ
10.30. k o n ce rt kam eralny  kwar.tetu O ndri- 

fdk.
19.2!). T ronsm . z T eatru  Nsurodowógo .B u ­

rza" —■ ejpera Zd. F ibicha.
W IE D E Ń .

16.45. K oncert solistów.
20.05/ „G asftoronc" — operetka w 3 ak ­

tach Millożkern.
B U D A PESZT.

17.-10. Koncert oifciestry Wojskowej.
k ap e la  cygańska Im rc  M agyari. 

MOSKWA.
18.30. Transrm. *ft¥»ry lub operetki. 

CHARKÓW .
20.30. Wic-czór m uzyki rosyjskiej poci dyr. 

Patkow skiego.

Z 58-yo piętra w Nowym Yorkn.
Tak, jak  w P a ry ż u  o b o w iązu je  tu ­

rystę  zwiedzenie L ouvre ‘u, W Londy­
nie —  Britisli M useum , w1 W enecji  
— Pałacu  D ożów 1, tak  w  N o w y m  
Świecie czekają  inne zwiedzających 
c u d a : w C hicago  jedyne w  sw o im  
lodzaju  rzeźnie, W D etro i t  — fa b ry ­
ki Forda , a w N e w  Y orku — 58-me 
pię tro  W oolw orti ia .  N a jw yższy  d ra ­
pacz v. śród  now ojorsk ich  o lb rzym ów .

W siad am y  do w indy. Ekspress-  
w inda  o d p o w ia d a  istotnie sw e j  na­
zwie. W  c iągu  kilkudziesięciu sekund 
je s te śm y  na górze. P ęd  t a k  silnyWże 
jeszcze przez kilka m inut po wyjściu 
odczuwa się niem iły  ucjsk w  uszach. 
Na szczycie o k rąg ły  oszklony  taras. 
W idok , jaki się roztacza — niezapo­
mniany. Szafir oceanu łączy się z nie­
bem, jedyn ie  gdzieś 'w] dali, b lada 
przedluzna  kreska, to horyzont. Z a ­
słon ię te  ręką, oczy szukają  w dali 
po sąg u  W olności.  J e s t !  Maleńka, 
porce lanow a figurynka, ,a hen przed  
nią, ,akby rozp ływ ające  się w  lazu­
rze  oceanu stateczki.

Z lew ej s trony  m iasto  : W ielom iljo -  
now y  olbrzym . S tąd , z gó ry  w idzi się 
dopiero  nieskończoną ilość aleji i 
s tree tów . Ulice, przecinają  aleje, a ka­
żda z nieb ma sw ój kolejny numer.

_ Po  olbrzym iej kracie m iasta  snują 
się w zd łuż  d ługie  sznury  aut, b y  na­

gle na znak św ie tlny  s tanąć  n ie ru ­
chom o, — a W tedy ze w szystkich  
przecznic, jak  daleko okiem się­
gnąć  w ypełza  w ąż  ruchu ulicznego i 
po ćhw i 'i  zamiera znów  na dany  sy ­
gnał. T en  ruch raz wzdłuż, raz 
wszerz , w idoczny s tąd  na przestrzeni 
kilkudziesięciu mil, jes t  tak ry tm i­
czny, i tak u re g u lo w a n y  jak naj 
sp raw nie jszy  w arsz ta t  tkacki. N a w e t  
na bocznych ulicach Przed  pustą  je- 
zetnią, za trzym ują  się auta , dopóki 
autom atyczne św ia t ło  nie zabłyśnie  
zielono.

G d y  się pa trzy  z g ó n f  na znane, 
oranacze, jakże m alutkie  i śmieszni 
się w eda ją .  O to charak terys tyczne 
„żelazko" o g ro m n y  dom, budowlany 
w kształcie zelazka do prasow ania .  
Tam  znów1 kolos redakcji „T inres‘a “ . 
LedWo zmierzch zapadnie , cały gmach 
opasu je  św ie tlna  rek lam a, b ie g n ą  , 
świecąc l i te ry  jedna ’fea d rugą . T o  

^pT im es"  podaje  najśw ieższe  Wiado­
mości zc -świata. Ja rzy  się i iskrzy 
ruchliu-y noca^B roaciw ay, 'zato za­
miera pow oli s iedlisko najbogatszych  
m agazynów  św ia ta  — P ią ta  Aleja.

Czas schodzić na dół. Jeszcze jedno 
spojrzen ie  W dół, 'wz.rok na ocean. 
W  białej smudze ref lek to ra  ledw ó 
Widoczny punkcik, — to 56.000- to ­
n o w y  O lym pic o d p ły w a  do Europy.

Domr dia bezdomn. w  t o s z a ó
Budow a d w ó d i  fcłomów' dla bezdo­

mnych p-rzy ul. Zaw iszy , -jest wr p e ł ­
nym biegu. Obecnie b e tonow ane  są 
undam enty  i filary. Każdy dom o- 

i r z y m a  szkielet b e to n o w y  zapełniony 
cegłą . Będą to  budynki pai te row eJ; 
każdy -osiadać będzie r o  jedne j  w ie l­
kiej ś a i i  i (po 4 poko je  dla adm in is tra ­
cji. je d e n  dom przeznaczony je s t  d la  
mężczyzn, drugi dla kobiet. W  s ą ­
siedztwie d o m ó w  zbu d o w an a  będzie 
kuchnia typu  w o jsk o w eg o .  D om y p o ­
mieszczą około  400 o só b ,  i m ają  bcć 
oudanc do użytku  w końcu paździer­
nika.

K ą c i k  h u m o r u .
■w

NA SEANSIE SPIRYTYSTYCZNYM.
Prowadzący seans 5 Czy któryś z  o - 

bacnyich jest ożeniony z w a o w ą  po 
„duchu"? „Duch" chciałby mu wyrazić 
współczucie.

Spadzi; kursu polskirj nożyczki 
stobhizacyjKj.

W A R SZ A W A . 2. października (A. 
W .)  W sknfek  niepom yślnych w a r u n ­
ków , panujących  na am erykańskim  
rynku finansow ym , na g iełdzie  now o­
jorsk ie j  zaznaczył się silny -spadek 
kursów) obligacji pożyczkowych. Kurs 
polskiej pożyczki s tabilizacyjnej o b ­
niżył się osta tnio do  poziomu1 80 — 
81 proc. -W obec  kursu  em isy jnego  °2  
dolary. Z naw cy  rynku am erykańsk ie ­
g o  zapew nia ją ,  że z c h w ilą  załamania 
się spekulacji g ie łdow ej nas tąp ić  m u ­
si p o p raw a  kursu  pożyczek zagran i­
cznych, a w  rej liczbie; i polskiej.

ZŁOŚLIWY.
Panienka: —  Od godziny- łazi za  

m ną ten bubek w myśliwskim; uatte- 
łusiKU.

—  BiedaczysKO. Ma takie szczęście, 
jaik jnu fśliw y, który nigdy nie natrafi na 
porządną zwierzynę.

ŻONA. ! '
—- Kiedy pan poznał i pokochał 

swoją żonę? 1
—r Przeciwnie było: najoierw ją po- 

kochakm  a -potem poznakjmj.

D L A C Z E G O  SIĘ  N I E  ŻEN I. 
O N A : Z daje  mi kię, że pian jes t  

zawziętym  w rogiem  m ałżeństw a .
—  O nie, łaskawa pani, lecz aby: 

się tym w rog iem  nie stać, pozosta ję  
kawalerem .

MALARZ.
—  Czy już sprzedałeś coś, odkąd 

m u!ur :sz ?
-—  Owszem, moje ubranie i część 

mebli.
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TY SIĄ C E chorych  na ka ta r żołądka, w zdę- 
jcie. kurcze, bóle, n iestraw ność, b rak  a- 
p©tvtu. ogólne osłab ien ie  et ce te ra  od ­
zyskało zdrow iej używ ając zioła sław ­
nego na pały świat, D ra D iet a, P ro re- 
so ra  U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej b roszury  pouczającej. 
A dres: L isżki — Apteka.

AKADENITK (poszukuje lekcyj z zakresu  
g im nazjum  hiim ., tub w ieczcr lego za­
jęcia biurowego. Zgłoszenia: K sięgarnia 
Ludow a, id. Szajnochy.

RKRADZTONĄ książeczkę w ojskow ą na 
nazw isko T om oń .Tózei. u r. w r  1902, 
a w ydaną przez  P . K. U. P rzem yśl, 
un iew ażnia się.

H A N D L O W IE C  u rzęd n ik  z w ielo1 etu ią  Jpfcą- 
k lyką  w wi*lfeac#i faunach rozm aitych b ranż’, 
poszukuje  nalyieh m iast posad ' C hlubne 
św iadectwa, I-tna referencje. W ymaganial 
skrom ne. Zgłoszenia do 'A dm inistracji poci 
,,K om ercjalny".

PRZYJM IJ dziew czynkę, do nau k i k raw iec­
tw a dam skiego. Częstochowska 1. 35. 
M aciehowa. Zgłoszenia m iędzy 4 — 6.

ZABZĄDCA ekonom , lat 34. Polak, żona- 
.y, na  ordyna.rję. pracow ity, energiczny, 
uczciw y, z nobrym i świadWdwami p rz y j­
m ie  posadę o t  1 1'). 1929 Jan  K ijanka 
w ieś Jeziorko  p . Uśicie Z ielone, woj. 
stanisław ow skie

GATJtOW Y (brettsebneider) -pierwszorzędna 
siła posziikuie. !>osadv od zaraz. Zgło­
szenia pod. K. K. Lwów, Zadw órzniiska 
19, II. p>. ' ! 1 i

—

POMOCNTK frw ljerski m ęsko - dam ski o- 
bejm ie posadę o dl zaraz Zgłoszenia z pot- 
daniem  w arunków  R udolf G łukaw ski 
■Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 16.

O PER A TO R  kinow y i m on ter z d ługolet­
n ią p rak tyką  poszukuje posad'v natych­
m iast. Zgłoszenia pod  E . R do A dm i­
n istracji naszego pism a.

POKO.I um eblow any, oddzielny, w chód z 
przedpokoju , słoneczny i spokojny, 
e lektryka, łazienka w dbm u d la  jedhego 
lub dwóch planów. Może być z w iktem  
całvm  tuli częściowo, ul. Częstochow ska 
1 36, TI p  od godz 3 ‘30 - 5 ‘30.

D Z IEW C Z Y N K Ę  siero 'ę. poszukuję do je ­
dnej osoby na  wyjazd. C hocitnska 11, 
|£  n a  praw o.

„M IKR.OCri)“ , czy p rzekonałeś się, że ten­
że leczy radykaln ie  g ruźlicę, zaphlenia' 
o raz zołzy u koni. G eneralne Zaslępistwo: 
Paw liński i T. U rbanow icz, Lwów-j 
W ronow ska 8.

PO SZU K IW A N Y  PO K Ó J m ożliw ie z oso- 
bnem  w eiściem . d!a jednego lub dwóch 
p-anów. Zgłoszenia suh „Śolidhy" do 
Adtn ..D ziennika L ud." z podan iem  w a­
runków .

D Z IEW C Z Y N Ę  do k u ch n i p rzy jm ie  cu k ie r­
n ia , Sykśstuska 21.

P tR C E L A  -'OO sążni Jpjrży tram w aju  (Ł y­
czaków') do Sprzedania. W iadom ość: 
Marku,tC R ynek 5, od 4—6.

O k u l i s t a

Docent Di*. Hifetcr Heis
p c w r ó c i ł  (ul, Fredry 4)

Z u p e ł n i e  d a r m o
artystycznie wykonany porfret z wła 
sną podobizną z Zakładu fotogr. „Har- 
mfin“ wydaje -każdemu Kupującemu

Centrala Pończoch PFAU
Ryn ek  19.,

gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek 
reform i I. p. jest olbrzym’ a  naitaniej bo 

w c h ó d  p r z e z  s i e ń .

L E C Z N i C A  
dla niezam ożnych

udziela porad 
w  chorobach chirurgicznych  
kobiecych i w  po łożn ictw ie  

od 9— 12 
Lwów ul. R irtow skiego 10 

lei. 51-OG -

L. 54Ó0. Stanisławów, 18. września 1929.

k q

K O N K U R S .
Powiatowa Kasa chorych w Stanisławowie 
ogłasza niniejszem k o n k u r s  na lekarzy
1. Dr. irrerf. chorób wewriętrznyrh
2. Dr m e d  baklerjo lccp

W a r u n k i  w y m a g a n e :  a) przynależność państwowa, 

b) r ’̂ przekroczony 45 rok źyc;a, m etryka urodzenia, cj ad 1. 

w ym agana dwuletnia p rak tyka szpdalna, d) ad  2. dokładna 

znajomość analiz chemicznych, serologicznych hematologicz­

nych, e) odpisy świadectw 

Płaca według umowy

Podania wnosić należy do dnir. 10 go października 1929 r. 

do Powiatowej Kasy Chorych w Stani-ławowie.

St. Kochański
D yrektor

Pr. Józef 11* osi er
Przewcd. Zarządu

Za 1 wiersz m/m 1 szp-dl. sz.r. 32 m/m za tekstem . . —Ob gr. 
» »  » . . .  » 6 6 »  naJ-słane . . —-4U »
> . > > > » . . .  w tekście, kronika — 70 »
. »  . . . .  « . » p o  kronice . . — "55 »
» >  . . . .  » > » n a  1-szpj str, . — 80 >

j Cala sirona za tekstem . . . , . . . . .  — zł.
Pół strony » » . . . ................ ...................................125 — »
Ćwierć s!r > » . . . . . . .  65’— »
Jedna ósma strony za tekstem . . .  .............................. 35’— »
Caia pierwsza strona pod n a g łó w k ie m .............................. C00'— »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  26”/, d r o i a j .

Reaaktor odpowiedzialny: JUI JAN RYCI1LEWSKI. — Druk. Lud. SiJÓłdz. Tow. ó/yd. Lwów, ui. L. 3apiehg 77., Tel 496.
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TYSTĄOH chorych  na ka ta r żołądk w zdę­
cie. kurcze, bóle, n esiraw ność, b rak  a- 
pietvtu. ogólne osłabienie et cetera. od ­
zyskało zdrow ie, używają*’ zioła sław ­
nego na  cały  świat, D ra  D iet'a , P ro re- 
sora U niw ersytetu  Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej b roszury  pouczającej. 
A d re s : L iszki — Apteka.

AKADEMIK poszuku je  lekcyj z zakresu  
g im nazjum  huni. lub wieczornego za­
jęcia biurowego, /g ło szen ia : K sięgarnia 
Ludow a, ifl. Szajnochy.

S1ŁC.4 l) /rO X Ą  książeczkę w ojskow ą na 
nazw isko T om oń Józek. u r  w r. 1902, 
a w ydaną iprzez P . K. U. P rzem yśl, 
uniew ażnia się.

Ff U \ DLOAA'TEC urzędn ik  z wieN^esnią jpłrar 
klyka. w w i°lk :c]i T rm ach rozm aitych b ranż , 
poszukuje natychm iast posad] C hlubne 
św iadectwa, l-m a referencje. W ymaganial 
skrom ne. Zgłoszenia do A dm inistracji pod  

K om ercjalny".

PRZY.IM F rlzie\vczvnkę do n au k i kraw iec­
twa dam skiego. Częstochow ska 1. 35. 
MaCiehowa. Zgłoszenia m iędzy 4 — 6.

ZARZĄDCA ekonom , lat 34. Polak, żona­
ty. na ordynarję. pracow ity. encrg 'czny, 
Uczciwy, z nobrcrjii św iadectw am i, p rz i j- 
m ie posadę d l ' 1. 10. 1920 Jan  K ijanka 
Wie-ś Jeziorko  p*. U ście Zielone, woj. 
stanisław ow skie

GA9‘RO\VY (brcttschneidcr) [pierwszorzędna 
siła poszukuje nosady od zaraz, zgło­
szeni: pod. K. K Lwów, Zadw órzańska 
19, II. pi.

POMOCYTK fryzjerski in ęd io - dam ski, o- 
hejm ie posadę od zaraz. Zgłosp m ia  z pcb 
daniem  w arunków  R udolf G łukaw ski 
N ow y Sącz, ul. Jagiellońska 16.

O PER A TO R  kinow y i m on ter z d lu  'Olet- 
n ią  p rak tyką  posznkuie posady natych­
m iast. Zgłoszenia pod  E . R. do Adtni- 
n istracji naszego pism a.

POKÓJ umeblowany, oddzielny, w chód z 
przedpokoju , słoneczny i spokojny, 
elektryka, łazienka w dom u dla jednego 
lub dw óch panów . Może być z w iktem  
cął.ym lub częściowo, u li Częstochow ska 
1. 36, II. pi od  godz 3 '3 0 --5 ‘S0.

DZIEAA%‘ZYNKIJ siero 'ę . poszukuję do je­
dnej osoby na wyjazd. C hocim ska f i ,  
IpL na praw o.

,,AIIKROCID“, czy p rzekonałeś się, żc len - 
że leczy • radykaln ie  gruźlicę, zapblenia1 
oraz  zołzy u koni. G eneralne Z astępstw o: 
1’̂ w l'ński i T. U rbanowicz, Lwów , 
W ronow ska 8

rO SZ U K IA Y A \Y  PO K O J m ożliw ie z oso- 
bnem  wejściem, dla jednego lub dwóch 
panów . Zgłoszenia sub  „S o lid iu "  do 
Adm. „D ziennika L ud ." z podaniem  w a­
runków .

D ZIEW C Z Y N Ę  do k u ch n i p rzy jm ie cu k ie r­
nia, Sykstuska 21.

PA RC ELA  KIO jshżni p rzy  (nuwwaju (L y- 
czA ów ’) do sprzedania. AYiacoiność: 
M aikus, R ynek 5, od 1 u.

O k u i ? s  t a

Docent Dr. Ifltotor Heis
p o w r ó c i ł  (u l.  F r e d r y  4 )

Z u p e ł n i e  d a r m o
artystycznie wykonany portre t  z w ła­
sną podobizną z Zakładu  fotogr. „Car 
men“ wydaje  -każdemu Kupującemu

Centra la  Pończoch  P F A U
Ryn ek  19.,

gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek 
reform i 1. p. jest olbrzymi a najtaniej bo 

w c h ó d  p r z e z  s ie ń .

F. E  C Z  N I C f i  

c f ia  niezamożnych
u dz i e l a  p o r a d  

w  chorobach chirurgicznych  
kobiecych i w  po łożn ictw ie  

Od 9— 12 
Lwów ul. R u t o w s k ie g o  10 

tel. 51-09

L. 5460.

St, E o d i  i n s i  i

D yrektor
l i r .  J ó z e f  M o s łe r

Przewód Zurzadu

Stanisławów, 18. września 1929.

K O N K U R S .
Powiatowa Kasa chorach w Stanisławowie 
ogłasza niniejszem konkurs na lekarzy: ,
1. ^r. med. chorób wewnętrznych
2 . D r .  med b a k t e r i o l o g a .

W a r u n k i  w y m a g a n e :  a) przynależność państwowa,
v

b) nieprzekroczony 45 rok życia, m etryka urodzenia, c) ad  1. 

w ym agana dwuletnia p raktyka szpitalna, 3) ad  2. dokładna 

znajomość analiz chemicznych, serologicznych i hematologicz­

nych, e) odpisy świadectw.

Płaca według umowy

Podania, wnosić należy do dnia 10 go października 1929 r. 

do Powiatowej Kasy Chorych w Stanisławowie.

C E N N I K
Za 1 wiersz m/.m ! Spjpąlfc sz. r. 32 m/m za tekstem . . —‘Ib gr 

> > » > » . .  65 > nadesłane . . —‘40 >
» »  » > s »  » > > w tekście, kronika — 70 »

» » » * » » po kronice . . — ‘65 >
» > > > > > na 1-szej atr. . — 80 >

» » 
> >

Cała strona za te k s te m ............................................................... 250-— zi.
Pół strony » » . . ...................................125 — »
Ćwierć sir » » . . . ................ ...................................65’— »
Jedna ósma strony za tekstem ........................................... 35 '— >
Cała pierwsza słrona pod n a g łó w k ie m ..............................  000'— >

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e 25°/o d  v o i  e  j.
E H . 9 F  JUłjJBS TOi n

Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN tlYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spóldz. Tow. UU-yd. Lwów. ul. L. liapiehg 77., TeL 496.


